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Otol 


Ludzie małej wiary 


'To jest artykuł dla naszych nieczy- 
telników, to znaczy dla tych, którzy 
nigdy nas nie czytają, którzy są głusi na 
głos historii, którzy są ślepi na perspektywy 
Polski Nadodrzańskiej. Albowiem wielkie 
turbiny słowa i czynu zachodniego, jakie 
uruchomiliśmy, nie poruszają jeszcze bar- 
„dzo, bardzo wielu w narodzie. Tych wielu 
stoi z daleka od tego wszystkiego, czym my 
żyjemy. Bądźmy szczerzy, sprawy zachod- 
nie, sprawy Ziem Odzyskanych interesują 
twórczo tylko niewielki krąg społeczeństwa 
w Polsce. Na różnorakich zjazdach, kon- 
ferencjach, kongresach, spotyka się wciąż 
tych samych lydzi z instytutów zachodnich, 
P. Z. Z-u, Z. A. P-u, naukowców z Rady 
Naukowej dla Z. O., dziennikarzy, publicy- 
stów, literatów; zaś publikacje, książki, 
czasopisma trafiają do rąk wciąż tych 
samychodbiorców; czytelnik „Odry* 
jest najczęściej równocześnie czytelnikiem 
„Przeglądu Zachodniego“, „Arkony“ czy 
tygodnika „Szczecin“; ten sam też człowiek 
kupuje książki Wydawnictwa Zachodniego, 
Instytutu Zachodniego, Instytutu Śląskiego, 
Bałtyckiego czy Mazurskiego. Nie potrzeba 
ich przekonywać o konieczności naszego 
powrotu na zachód, wiedzą i wierzą. Wie- 
rzą w trwałość tego powrotu. Nie drżą jak 
osiki za lada podmuchem przemówienio- 
wym różnych mężów stanu lub głupców 
stanu, atakujących lub wątpiących w Odrę 
i Nysę. 


Oczywiście nie można żądać od kilku 
milionów ludzi osiadłych już na Ziemiach 
Odzyskanych, a złożonych przeważnie z rol- 
ników, robotników, rzemieślników, by wszy- 
scy czytali dzieła Instytutu Zachodniego, 
lub byli abonentami „Odry“. To jasne, że 
tych kilka milionów Polaków, urządzają- 
cych sobie życie na ziemi warmińsko- 
mazurskiej, zachodnio - pomorskiej, lubu- 
skiej czy dolnośląskiej, samym faktem 
swojej tam obecności i pracy nad odbu- 
dową stwierdza swoją wolę utrzymania 
Nadodrza więcej niż cokolwiek by napisano 
lub powiedziano. Nie będziemy też tedy 
kierowali tego co niżej pod ich adresem. 


Mówimy do kogo innego. 
Do was. Do ludzi małej wiary. 


Spotykałem was i spotykam wszędzie. 
Nad Baryczą, nad Kocabą, nad Bobrem 
i Nysą. To fakt, a nie literacka przesada. 
Wśród urzędników zarządów miejskich 
i starostw, wśród administratorów pań- 
stwowych majątków i kierowników insty- 
tucji przemysłowych, wśród wszystkich 
kategorii zawodów, a zwłaszcza zawodów, 
niestety, inteligenckich. 


Poprostu nie wierzycie. W najgłębszym 
zakątku waszego serca czai się wróg: nie- 
ufność. „Niech się pan nie łudzi, tych ziem 
przy Polsce nie utrzymamy, nie dadzą nam 
ich.* 


A do pioruna z tą niewiarą! A 

Panowie, nie siedźcież nad brzegiem 
Odry jak nad brzegiem przepaści. Tu się 
właśnie regenerują nasze dzieje. Tu jest 
brzeg życia polskiego, a nie brzeg śmierci. 
Tu porty przyszłości narodu. W porcie, 
idący na wielką wyprawę oceaniczną ma- 
rynarze, nie wątpią, ale są śmiali i opty- 
mizm bije z ich lic. Od was bije niewiara. 
Więc też nie może być wielką praca, po- 
czynana w takim stanie psychicznym. 


Zaiste, nie może być uważana wasza 
niewiara ani za dowód rozsądku i trzeź- 
wości politycznej, ani za świadectwo pa- 
triotyzmu. Jeśli Anglosasi i Rosja przyj- 
mują do swoich stref okupacyjnych milio- 
ny Niemców z tych ziem, a operacja ta 


kosztuje wielkie mocarstwa grube pienią- 
dze, jeśli zwycięskie państwa w dobro- 
wolnej umowie międzynarodowej powie- 
rzyły Polsce suwerenne rządy na tych zie- 
miach (bez nijakich sojuszniczych rad kon- 
trolnych), to czy to naprawdę nie znaczy 
niec? Na zbliżającej się konferencji poko- 
jowej w sprawie Niemiec ostatecznie nasza 
praca na tych ziemiach będzie najpoważ- 
niejszym argumentem za nami. Wasza nie- 
wiara tę pracę hamuje. To nie jest tym- 
czasowe to nasze panowanie na tych zie- 
miach. I to nie jest w żadnym wypadku 
sprawa partyjna, jak niektórzy sądzą. Ale 
owszem jest to sprawa ogólno - polska 
i ogólno-europejska. Dlatego kto rozsądny, 
nie dziwi się, że Polska szuka sojuszów 
takich, które nam granicę Odry i Nysy 
Łużyckiej całym swoim politycznym auto- 
rytetem gwarantują. 


Nauczmy się być trzeźwi. Toć właśnie 
wiara w trwałe połączenie Nadodrza z Ma- 
cierzą jest większym sprawdzianem trzeź- 
wości, niż koncepcja powrotu Niemców, 
która jest romantyzmem. 


Romantyzmem albo histerią, podbudo- 
wałłą... czarną magią. 


O ludzie małej wiary! W pewnym mia- 
steczku znalazłem się niedawno w waszym 
gronie w sposób zupełnie przypadkowy. 
Po kolacji o północy rozpoczął się seans 
spirytystyczny. Nie bajki to ale fakta. Wy- 
wołaliśmy przy pomocy latającego tale- 
rzyka m. in. ducha jakiegoś zamordowanego 
przez bandytów człowieka z waszej oko- 
licy. Na zapytanie „czy będzie wojna“, 
duch odpowiedział „tak*; na zapytanie 
„czy pozostaniemy na Dolnym Śląsku“ 
duch odpowiedział „nie“; na zapytanie 
„kiedy będziemy stąd uciekać* duch odpo- 
wiedział, że w grudniu. Wobec czego — słu- 
chajcie i rumieńcie się ze wstydu — nie- 


„którzy później z tego towarzystwa poczęli 


zupełnie serio rozważać problem wyjazdu 
z zachodu do środkowej Polski! Podobną 
głupotą nacechowanych jest wiele tak zwa- 
nych sztabów urzędniczych na Ziemiach 
Odzyskanych. Na miłość boską, kto tych 
ludzi tam wysłał? 


Ludzie małej wiary dają też posłuch 
bylejakim plotkom. 


Ktoś coś słyszał, że ktoś, na przykład, 
powiedział: „to co leży na zachód od Nysy 
Kłodzkiej od nas odpadnie, stąd nawet tam 
za Nysą Kłodzką niczego się nie inwe- 
stuje“. O pleciuchu brzydki, aby ci się ra- 
czej język w patyk przemienił. 


Ktoś coś mówił, że ktoś słyszał, jakoby 
wysiedleni Niemcy już nawet oficjalnie po- 
wracali na swoje gospodarstwa. O nędzny 
bajduro, aby ci się w nocy gestapo przy- 
śniło. 

Ktoś coś opowiadał, że ktoś jakoby twier- 
dził, że istnieje uzgodniony międzynaro- 
dowy tajny plan zajęcia tych terenów aż 
po jakąś tam linię przez Amerykanów. 
O babski polityku, aby cię tknęła ostra 
biegunka. 


A także ktoś komuś opowiedział, że na 
Ziemiach Odzyskanych działa tak zwany 
„Wehrwolf* i dlatego jest tam bardzo nie- 
bezpiecznie. Ktoś kazał więc wydrukować 
afisze z napisem: „bądź czujny, wilkołaki 
działają“. Afisz taki o groźnym czarno- 
czerwonym malunku ktoś porozwieszał we 
wszystkich hotelach, na dworcach, na 
wszystkich słupach i murach Ziem Odzy- 
skanych. O, wyśmiany przez repatriantów 
i osadników, propagandysto, kury maacać 
jak mówił Zagłoba, a nie brać się do budo- 


wania nastrojów! Sameś wilkołak. Więc 
zdejm te afisze i nie strasz niepotrzebnie. 


Ludzie małej wiary są najczęściej także 
ludźmi małej odwagi i dużej słabości. Są 
słabością przeżarci jak rakiem. Jest to 
zresztą zjawisko, występujące powszechnie 
na terenie całego kraju. Wszelkie godzenie 
się ze złem jest niemoralne i powoduje 
dalszy wzrost zła. Wszelkie zaś godzenie 
się ze złem w państwie uderza w samo 
państwo bezpośrednio. Jest niebezpiecznym 
narodowym szkodnictwem. 


O człeku, narzekający na Polskę, taką 
lub siaką, dlaczego się boisz wystąpić, gdy 
masz konkretne dowody, dajmy na to, na 
korrupcjonistę? Nie mów, że ręce ci opa- 
dają i że odchodzą cię chęci do pracy, gdy 
widzisz, że milicjant A jest taki, że bur- 
mistrz B jest taki, że komendant UB jest 
owaki. Nie psiocz na dane urzędy, nie 
generalizuj, ale staraj się sam lub przy po- 
mocy swego związku, stowarzyszenia lub 
partii danego szkodnika społecznego i pań- 
stwowego usunąć z zajmowanego stano- 
wiska. 


"Trzeba być czynnym, tszeba działać. Za- 
sada „laisser faire laisser passer* zabija 
nas, bracia. Starać się o porządek i prawo- 
rządność muszą wreszcie i sami obywatele. 
A nie machać ręką, i jęczeć, bać się i bia- 
dolić. Ostatecznie bać się mogliśmy tylko 
wroga, ale nie możemy się bać polskich 
władz, które istnieją przecież po to, by 
w kraju panowała prawda i sprawiedliwość. 


Na Ziemiach Odzyskanych znaleźli się 
w pierwszym rzucie, w pierwszym okresie 
obok najwspanialszych typów pionierskich, 
obok energicznych działaczy - ideowców, 
obok całych zespołów ludzkich, budzących 
podziw swą postawą moralną i obywatel- 
ską — właśnie także najgorsi, tam szuka- 
jący azylu. Teraz oto czas złych i najgor- 
szych unieszkodliwić. 


Ludzie małej wiary i słabych serc, pod- 
nieście się z upadku. Pewnie ten artykuł 
podsuną wam przyjaciele (czy antagoniści) 
do przeczytania. Nie gniewajcie się. Nad 
Odrą i Nysą trzeba mieć wiarę i odwagę. 


Trzeba tu siedzieć nie jak nad brzegiem 
przepaści, ale jako nad brzegiem nowego 
życia Polski. 


Bolków, w powiecie jaworskim, z widokiem na zamek 
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Perspektywa 
Odry 


Będziemy jeszcze raz mówić o nagrodach 
literackich na Ziemiach Odzyskanych. Na- 
sza niedawna „perspektywa na ten temat 
nie znalazła łaskawegoe echa u żadnej Rady 
Narodowej miasta czy powiatu, u żadnego 
z wojewodów. Zbyt pochopnie także po- 
chwaliliśmy miasto Katowice, które wpraw- 
dzie taką nagrodę stworzyły (50.000 złotych) 
ale potem postanowiły jej w tym roku nie 
przyznawać z powodu... braku funduszów. 


We Wrocławiu osiedli pisarze, którzy 
całą swoją pracę literacką i inicjatywę po- 
święcają ukochanemu miastu i dookolnej 
ziemi. Trudno zatem powiedzieć, by nie 
było kogo nagradzać. We Wrocławiu wy- 
mienimy przykładowo Annę Kowalską, 
dzielną organizatorkę życia literackiego 
i dobrą pisarkę, a wkrótce pewnie także 
i osiadły tam Wojciech Żukrowski przy- 
służy się swoją nową twórczością miastu. 
Jelenia Góra ma swojego Edwarda Kozi- 
kowskiego, który także przy organizacji 
tamtejszego życia kulturalnego i litera- 
ckiego krząta się gorliwie. Posucha niejaka 
jest tylko w Olsztynie i w Szczecinie, do- 
kąd nie kwapią się pisarze. Ale to właśnie 
Szczecin winien nagrodzić Grabskiego „Sagę 
o Jarlu Broniszu*, a choćby tylko tom pięk- 
nych reportaży literackich Stanisława Hel- 
sztyńskiego. Nie wspominamy już o Gór- 
nym Śląsku, gdzie jest spora grupa pisarzy, 
w których twórczości tematyka śląska prze- 
mówiła mocno i ciekawie, przy czym nie 
brak w tym względzie i pozycji powojen- 
nych. , 

Na Górnym Śląsku zaś brak zaintereso- 
wania dła pisarzy, którzy twórczość swą 
poświęcili tej właśnie ziemi, w których 
utworach Śląsk wspinał się mozolnie ku 
Polsce. Gorliwszą opieką cieszą się tu cze” 
ciele konwenansu literackiego, niczym - 
związanego z ziemią, na której siedzą. W tej 
chwili z prywatnej inicjatywy czytelników 
„Odry“ powstała nagroda literacka, jedyna 
na Ziemiach Odzyskanych i jedyna dla 
twórczości o ich tematyce. Zabiegaliśmy 
o poparcie finansowe w Wojewódzkiej 
Radzie Kultury. Odmówiono nam, bo 
przekonał większość demagogiczny wywód 
ob. Żakeja, że pieniądze te należy raczej 
przeznaczyć na stypendia dla młodzieży 
robotniczej, po czym jednak ów ob. Żakej 
poparł gorliwie sprawę subwencji dla... 
początkujących baletnic, którym przyznano 
wcale pokaźną sumkę, o czym zresztą pi- 
sała prasa codzienna. 


piastowski, 


ODRA Nr 41 (52) 


K. W. Zawodziński 


O poszanowanie pomorskich 
nazw geograficznych 


1. DZIEJE PEWNEGO ARTYKUŁU. 


- Przystępując do powtórzenia apelu wi- 
nienem wytłumaczyć dlaczego to robię, dla- 
czego pierwszy pozostał bez echa, jakie 
jest więc rozumienie a raczej niedocenia- 
nie sprawy przez ogół. Ilustracją tego mo- 
gą być dzieje mego artykułu o toponoma- 
styce prowincji zachodnich. Napisałem go 
na początku lata ub. roku, posłałem do 
poczytnego tygodnika. Różne odwłoki o- 
późniały druk, aż wreszcie w końcu wrześ- 
nia zwrócono mi rękopis z motywacją, że 
stał się nieaktualny wskutek omówienia 
tej sprawy w lipcu w fachowym piśmie 
językoznawczym. Choć niebardzo uznawa- 
łem ważkość tego motywu, znając maksy- 
mę: „si duo faciunt idem non est idem“ 
schyliłem głowę przed decyzją redaktora 
(z którym  porozumiewałem się zresztą 
przed napisaniem artykułu przesłanego mu 
przytem przed wypowiedzeniem się „Ję- 
zyka Polskiego“) i zajrzałem do wskaza- 
nego mi przez niego artykułu. Nie znala- 
złem w nim atoli żadnej identyczności z 
moim. Autor, zgodnie z praktykowaną od 
lat w tym piśmie pedagogią w stosunku do 
jego prenumeratorów, daje najpierw gene- 
ralia obliczone na najbardziej tępego z 
pośród czytelników, a potem szczegóło- 
wiej zajmuje się niektórymi kwestiami 
dotyczącymi Śląska, potrącając zaledwie o 
sprawę Pomorza bez położenia nacisku na 
specyficzność tego terenu, co było właśnie 
główną myślą przewodnią mojego artyku- 
liku. Wobec tego nie wahałem się co do 
wznowienia starań o jego druk. W n-rze 
22 „Nowej Epoki* z dnia 27 listopada 1945 
po półrocznych poniewierkach został wresz 
cie opublikowany. > 

Od tego czasu minął blisko rok, w cią- 
gu którego rozmaite zatrudnienia nie da- 
wały śledzić z dostateczną uwagą rozwo- 
ju spraw na interesującym mnie odcinku. 
Słyszałem zapowiedzi powołania specjal- 
nej komisji złożonej z autorytatywnych 
przedstawicieli kultury narodowej (nie- 
tylko językoznawców, którzy udzielając 
fachowych wyjaśnień, nie mogą preteado- 
wać do ostatecznego rozstrzygania spraw 
zawiłych i złożonych i nietylko od języko- 
znawczych względów zawisłych). Nie wiem 
czy doszło to do skutku.Praktycznie żadnych 
zmian w nazewnictwie Pomorza wszczęta 
nie tylko przeze mnie (wyprzedził mnie 
swymi uwagami np. Stanisław Rospond w 
nr. 39 „Odrodzenia* ub. roku) akcja nie 
wywołała. Artykuł pozostał wogóle bez 
echa, a w szczególności nie został odcy- 
frowany jego właściwy sens nieco zatajony 
w tekście, drażliwy problemat moralny, 
związany z tą sprawą. 
2. ZABARWIENIE ETYCZNE ZAGAD- 

NIENIA. 


Trzeba podkreślić konieczność rozróż- 
nienia między trzema wielkimi połaciami 
naszych nowych nabytków na zachód od 
granicy 1939 r.: północną i południową. 
Obie wprawdzie przypadły nam jako kom- 
pensata utraconych wyrokiem losu dziejo- 
wego ziem, posiadanych prawem rządzenia 
lub współrządzenia przez sześć wieków. To 
jest nasz jednakowy dla całego obszaru ty- 
tuł prawny. Ale w stosunku do obejmo- 
wanych pod władzę krain nieobojętny 
jest także tytuł historyczny—rozumieli to 
już rozbiorcy Polski — oraz etnogra- 
ficzny, który w ciągu XIX w. wysunął się 
na pierwsze miejsce. Otóż w świetle tych 
kryteriów ukazuje się różnica pomiędzy 
Śląskiem w jego całości, oraz obszarem 
położonym między zachodnią granicą Poz- 
nańskiego, a Odrą, dawną ziemią lubuską, 
po oderwaniu od Polski zwaną Nowią 
Marchią*) z jednej strony, a Pomorzem z 
drugiej. 4 

Śląsk jak wiadomo wchodził już w skład 
terytorium Polski w chwili jej zjawienia 
się na arenie dziejowej. Kolebką państwa 
polskiego, ujmując ją w największym, a 
jednak najbardziej do prawdy zbliżonym 
skrócie jest dorzecze górnej Odry wraz z 
Wartą, aż do ujścia tego największego jej 
dopływu. W tej definicji geograficznej nie 
znajdujemy Wisły; jakoż ziemie jej dorze- 
cza, wchodząc w zaraniu dziejów pod wła- 
dze Piastowiczów, bądź naznaczone zo- 
stały piętnem młodszości (Małopolska — 
Polonia Minor — „młodsza Polska'*) bądź 
długo i nietylko skutkiem przypadku hi- 
storycznego, zachowały odrębność także 
plemienną w poczuciu reszty Polaków 
(Mazurzy). Lignica i Głogów były dziedziną 
Piastów wcześniej od Krakowa. Stały się 
one wkrótce forpocztami polskości w wal- 

*) Do której dziś najniesłuszniej zaliczają 
autorowie Świeżo wydarej monografii Ziemi 
Lubuskiej j skrawki zachodn'ch kresów daw- 
nej Rzplitej, które jeszcze do 1919 stanowiły 
integralną część Poznańskiego, 0 odstąpione 
zostay Traktatem Wersalskim: Wschowa, Ba- 
bimost, Piła. 


ce z zaborczym germanizmem. Nie trzeba 
bowiem zapominać, że w ówczesnym u- 
kładzie polityczno-narodowościowym  Eu- 
ropy środkowej, atak niemiecki na Polskę 
przez pierwsze wieki jej istnienia rozwi- 
jał się prawie wyłącznie na południowym 
odcinku południkowej linii, dziś odgrani- 
czającej Polskę od jej zachodniego sąsiada. 
Północny odcinek jej zachodnich granie 
był chroniony żywym wałem pokrewnych, 
niezorganizowanych w odporną militarnie 
jedność państwową, broniących jednak 
swej niepodległości plemion. W zburzeniu 
tego szerokiego wału nawiasem powie- 
dziawszy, wzięła i Polska opłakany udział. 


Aleo tym tymczasem mimochodem. Isto- 
tne dla nas w tej chwili jest to, że napór 
niemiecki we wczesnym okresie naszych 
dziejów skierował się na Śląsk. I że pomi- 
mo zaświadczonego przez kroniki boha- 
terskiego oporu jego mieszkańców, pomimo 
aktywności władców Polski, to szczęśliwą 
rozprawą orężną, to wymuszonym kompro- 
misem między zupełną niepodległością, a 
formalnym hołdownictwem cesarstw umie- 
jących zachować zagrożone dzierżawy — 
napór germański, wsparty szczęśliwą dla 
siebie okolicznością historyczną, najazdem 
mongolskim (który zahamował się we 
krwi i popiołach Polski, ostatecznie właś- 
nie na Śląsku), najpierw poczynił szczer- 
bę w etnograficznej i kulturalnej polskoś- 
ci Śląska, a w końcu politycznie go wyłą- 
czył z jedności państwowej Polski. Tak 
więc wracając na Śląsk w skutku nieszczę- 
śliwej dla Niemców wojny, Polska anuluje 
tylko skutki gwałtu i przemocy, której po 
wiekach walki uległa; wchodzi do kraju 
z którego nie udało się najeźdzcom zetrzeć 
całkowicie piętna jego pierwotnej histo- 
rycznej polskości, ani nawet, na wscho- 
dnich krańcach (Śląsk Opolski), etnogra- 
ficznej polskości ludu, który przed stu czy 
dwustu laty mówił po polsku na niepo- 
równanie szerszych obszarach. Jeśli chodzi 
o świadectwo nieprzedawnionych praw, 
o historyczną więź Polski ze Śląskiem 
trwającą przez wieki, jakoś niedopatrzoną 
dawniej przez naszych wrogów, a teraz 
przez nas zbyt rzadko przypominaną, zwró- 
cić należy uwagę na zależność — pomimo 
zmiany granic państwowych w XIV w., 
co zwykle bywa przez Stolicę Apostolską 
respektowane — biskupa wrocławskiego 
od metropolii Gnieźnieńskiej aż do poło- 
wy XVIII w. Przebieg tej sprawy nie wiem 
czy jest wyjaśniony przez historyków i 
czym tłumaczą oni zachowanie tej więzi 
kościelnej poprzez granice; może charak- 
ter językowy diecezji wiadomy zwierzch- 
ności kościelnej był motywem pozostawie- 
nia rzeczy „ut sunt“. Słowem jeśli chodzi 
o Śląsk wchodzimy tam jako dawni miesz- 
kańcy do wydartego sobie domu. Że w nim 
znajdujemy niezaprzeczalne owoce wielo- 
wiekowej pracy cywilizacyjnej niemiec- 
kiej — bierzemy je nietylko prawem tego 
wracającego do mieszkania odzyskanego 


Jan Baranowicz 


na gwałcicielu prawa, ale i prawem podję- 
cia odszkodowania w naturze za zniszcze- 
nia dokonane świadomie i celowo w do- 
robku materialnym cywilizacji naszej, od 
bombardowania zabytkowych gmachów w 
Warszawie podczas oblężenia wrześnio- 
wego 1939, aż po jej kompletne wypalenie 
wraz ze zbiorami, bibliotekami, archiwa- 
liami w końcu 1944. Co do zasiedziałości 
kilkusetletniej pewnej części ludności nie- 
mieckiej Śląska, mogłoby to być wzięte 
pod uwagę, gdyby nie jej nastroje; ale 
byłby to tylko akt dobrowolnej łaski z na- 
szej strony, ponieważ źle nabyte prawa 
nie ulegają uświęceniu przez przedawnie- 
nie. Byliśmy zresztą świadkami ekspulsji 
ludności ze znacznie lepszą wiarą w swą 
rdzenność na terytorium, które zwracanó 
narodowości sprzed wiekami stąd wysz- 
łej, lub tu wynarodowionej; a wypieranie 
przez Żydów ludności Palestyny, od dwu- 
nastu conajmniej wieków z jej dzisiejszym 
obliczem etnograficznym i cywilizacyjnym 
nad brzegami Jordanu mieszkającej, jest 
przykładem żywotności praw wydartych 
podbojem. 


Słowem, wracając na Śląsk, posiadamy 
pełnię praw moralnych nietylko przywra- 
cania starych nazw miejscowych (do któ- 
rych rekonstrukcji posiadamy dostateczny 


materiał dokumentarny, a językowy we 


wszystkich zasobach i analogiach naszej 
żywej i ciągle rozwijającej się mowy, tej 
samej z nieznacznymi odmiankami dialek- 
tycznymi, jaka tu rozbrzmiewała przed 
kilkuset laty), ale i tworzenia nowych; w 
zakresie zaś starych nazw wprowadzania 
tych modyfikacji fonetycznych, które by 
przypuszczalnie zaszły, gdyby życie danej 
nazwy w ustach Polaka było nieprzerywa- 
ne przez żadne okoliczności zewnętrzne, 
gdyby. nie przestawała ona od XV czy 
XVIII wieku, kiedy faktycznie w swem 
polskim brzmieniu wyszła z użycia, rozle- 
gać się w codziennej mowie mieszkańców 
i sąsiadów. 

Inne postępowanie zdaje się być wska- 
zane na podstawie naszych historycznych 
stosunków z Pomorzem i pokrewieństwa 
języków. Wszelkie dedukcje mediewi- 
stów o pradawnej przynależności Pomorza 
do państwa polskiego są zaopatrywane w 
znak zapytania. O pewność trudno w okre- 
sie historii tak ubogim w źródła, że na- 
wet poczet panujących nie jest jednomy- 
ślnie ustalony. Dlatego też wszelkie „odkry- 
cia“ w sensie affirmatywnym traktować 
jeno można jako sofizmaty historyczne, skon 
struowane „ad usum Delphini* o które nie 
trudno na tak szerokie pola fantazji badacza 
dającym odcinku historii. Co natomiast 
jest pewne, bo oparte na wyraźnym prze- 
kazie pierwszego obszerniejszego źródła do 
dziejów Polski, uważanego powszechnie za 
wiarogodne, a tym bardziej, gdy mówi o 
rzeczach sobie współczesnych t. j. na dzie- 
le Galla, to mianowicie to, że Krzywousty 


Nad stawem 


U stóp nocy jak brytan na stróży 

legł jesienny dzień. Mgły na się zwełnia. 
Łódź miesiąca. Stawu okręt duży, 

tak otwarty jak miesiąca pełnia. 


Wieczór nad mgłą światła miasta zbliża. 


Gra kapela. Narasta tłum w knieję. 


Trzeszczą żagwie. Jak rudy blach krzyża, 
obok furty samotnie rdzewieję. 


Kołyszą się poczty: — barwne trzmiele. 
Mówca tańczy jak zaklinacz węży. 
Klaszczą dłonie i klaszczą czynele: — 
tłum zapomniał, do skoku się pręży. 


Retor mądrze sposobi chomąta: — 
jutro instynkt w burzę spiętrzy hasłem. 
Znów w powszedniość zła śmierć się zapląta 


na zgorzeli, dopiero co zgasłej. 


Znów: — Evoe! i gościńce z czaszek 

dla nowego wodza i bożyszcze — 

Aż się w ślepiach rozsypie jak piasek 
gorycz klęski. Aż przerażą zgliszcza — — 


Matowieje staw w mgieł pióropuszu. 
Miesiąc w wodzie szeroką twarz macza — 
Moszczem z placu napełniam dzban uszu. 
Gardzę gniewnie i cicho przebaczam. 
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prawie całe swe wojownicze życie poświę- 
cił podbojowi Pomorza, rozpościerając swa 
władzę stopniowo od nadgranicznych gro- 
dów pomorskich, aż po nadmorskie cen- 
tra tej krainy. Pomorzanie są tu trakto- 
wani przytem jako wrogowie zewnętrzhi. 
nie zaś jako zrewoltowani poddani, któ- 
rych się doprowadza spowrotem do posłu- 
szeństwa. Jeśli tak, to jak wygląda w 
świetle działalności Bolesława III legenda 
o dawniejszej przynależności Pomorza do 
Polski? Mogły być chwilowe okupacje: 
jedną jeszcze, prawie równie krótkotrwałą. 
jest ostatecznie rezultat podbojów Krzy- 
woustego. 

Tylko mały wschodni skrawek tej krainy. 
po różnych perypetiach, w wyniku może 
przeznaczenia dziejowego Polski do opano- 
wania całego biegu Wasły, zrasta się z or- 
ganizmem państwa Piastów, czemu już nie 
mógł przeszkodzić rabunek Zakonu za- 
czynający półtorawiekową okupację. 
Właśnie dzięki niej być może wyrosła so- 
lidarność polityczna Kaszubów z polską ra- 
cją stanu. W zakresie zaś językowym pod 
panowaniem polskim ocalał do dnia dzi- 
siejszego ich język, jedyny żywy spośród 
języków zachodnio-lechickiej grupy języ- 
ków zachodniosłowiańskich, nie bez tego 
jednakże, żeby nie ulec częściowo wpły- 
wom polszczyzny i nie wytworzyć szeregu 
dialektów pośrednich pomiędzy narzecza- 
mi języka polskiego, a przechowanym pra- 
wie w pierwotnym brzmieniu językiem 
Pomorzan u nadmorskich Kaszubów, naj- 
północniejszych, najdalszych od terenu 
właściwej polszczyzny. 

Jakkolwiek bowiem będziemy się żapa- 
trywali na języki skrajnego zachodu sło- 
wiańszczyzny znane nam nieco lepiej z ze- 
branych w końcu XVII w. materiałów u 
zapominających już swej mowy Drzewian 
załabskich, oraz w analogicznym momen- 
cie jej istnienia utrwalonej, ale dwa wieki 
później mowy Słowińców z nad jeziora 
Łeby, a w bardzo szczupłych szczątkach 
nazw, imion i oderwanych zdań z innych 
terenów;- czy zgodnie z opinią większości 
slawistów będziemy je łączyli z polszczy- 
zną w jedną gałąź języków „lechickich“ 
czy też uznamy równorzędność grup ich 
języków między językami zachodnio sło- 
wiańskimi na równi z grupą czesko- sło- 
wacko-łużycką i polską — musimy je uznać 
za języki od polszczyzny odrębne, choć bli- 
sko spokrewnione. Pomorzanie byli naszymi 
kuzynami ale upatrywanie w nich naszych 
praszczurów przypomina lekcję historii re- 
cytowaną na Martynice przez czarnych 
frekwentantów szkółki elementarnej: „nos 
ancetres Gaulois etaien blonds“... 

Tak wiec poza równymi dla obu połaci 
„Ziem Odzyskanych“ prawami polityczny- 
mi inne tytuły-naszego tam panowania, hi- 
storyczne i historyczno-etnograficzne róż- 
nią się bardzo. Pod tym względem dziedzi- 
czymy Pomorze jako najbliżsi kuzyni wy- 
gasłej rodziny i to jest zupełnie dobrą pod- 
stawą z punktu widzenia przepisów spad- 
kowych choćby się z tą rodziną żyło jak 
pies z kotem, co nie zmniejsza oczywiście 
faktu najbliższego pokrewieństwa języko- 
wego i etnograficznego, ani naszego prawa 
do dziedziczenia po nich. Ale przynajmniej 
wszczynając postępowanie spadkowe, wy- 
pada, zapomniawszy o swarach, przyjąć 
dziedzictwo w linii kolateralnej z należy- 
tym szacunkiem, wraz z elementarnym 
obowiązkiem nam autentycznymi dźwię- 


` porządku mogiły krewnych, po którym się 


dziedziczy. 

Otóż napisem na tej mogiłe, napisem, 
któremu nie powinniśmy pozwolić się za- 
trzeć są nazwy geograficzne. Jedyna to pa- 
miątka po nieustępliwych w obronie swej 
niezależności — nawet przeciw nam — Po- 
morzanach. Jej poszanowanie jest ponie- 
kąd moralnym warunkiem sine qua non 
wejścia w posiadanie tych ziem. Trudno 
dostatecznie podkreślić z jaką pieczołowi- 
tością powinniśmy traktować każdy ślad 
jakby pośmiertnej woli naszych kuzynów, 
przekazujących nam autentycznymi dźwię- 
kami mowy — wydartą im wraz z ży- 
ciem Ojczyznę. Więc też rekonstrukcja 
nazw na Pomorzu trudna i pełna wątpli- 


wości — jak to w zeszłym roku podniósł 
St. Rospond w 39 n-rze „Odrodzenia'—po- 
Ww wn lą 


załatwiona. Jest to kwestia godności naro- 
dowej; omyłki, a nawet wahania się przy 
poprawianiu zbyt pośpiesznie powziętych 
decyzji, rozdmuchane przez wr”gów, wysta 
wią na śmiech, podadzą w wątpliwość za- 
rowno nasze prawa do tych ziem jak i po- 
ziom naszej kultury naukowej. 


3JODNIEMCZAĆ, ALE CZY SPOLSZCZAĆ? 


Jak dotąd tej troskliwości nie widać. Pig 
sze „jak dotąd“, gdyż mam nadzieję, że 
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stanie się podobnie jak w ciagu dwudzie- 
. Stolecia, gdy również nieoględnie zaczęto 
polonizować nazwy naszych ówczesnych 
pomorskich posiadłości, doszły jediak uo 
ułosu rozwaga i naukowa bezstronność, 
które zrewindykowały Starogard w miej- 
sce Starogrodu i Golub w miejsce Gołębia. 
Ale tego rodzaju trudności zjawiały się 
tam wyjątkowo. Naogół mieliśmy do czy- 
nienia z nazwami przekazanemi przez tra- 
dycję, na krótko tylko w epoce szału ger- 
manizacyjnego zniemczonemi. Ale działo się 
to w XIX w. pod panowaniem pisma, któ- 
„re utrwaliło już poprzednią nazwę i sam 
fakt przechrzcin niemieckich. Inaczej na 
zachód od historycznych granic dawnej 
Rzeczypospolitej. Z małymi wyjątkami na- 
zwy doszły nas przez filtr wiekowej niem- 
czyzny w niemieckim, lub przez Niemca 
bisanym dokumencie (pod tą nazwą poj- 
mując i mapy). Są to nazwy albo pierwot- 
nie niemieckie (gdyż nie wszystkie osady 
datują od czasów słowiańszczyzny), ale czę- 
ściej są to nazwy słowiańskie, przez Niem- 
ców wynaturzone w swem brzmieniu, lecz 
w swej zasadniczej istocie niezmienione, bo 
już i dla Niemców w tym stanie powle- 
czone patyną ich tradycji, więc nie pod- 
padające hasłu „ausrotten'; martwe jakby 
preperaty anatomiczne oderwane od swe- 
go żywego organizmu, żywego języka, ale 
i w tym niemieckim denaturacie przecho- 
wane w niespodziewanej całości i auten- 
1ycznej postaci. 

Tak, nie trzeba być wielkim slawistą, 
żeby w nazwie Stolp — rozpoznać pokre- 
wieństwo z rosyjskim „stołb* (w stylu uro- 
czystym, a zwłaszcza przenośnie „,.stołp'), 
więc biorąc pod uwagę istniejące do dziś 
dnia w niektórych dialektach kaszubskich 
nierozróżnione „l“ i „ł* mamy tu auten- 
tyczną prastarą nazwę dziś zastępowaną 
bardzo swobodnym polskim przekładem. 
Nawiasem mówiąc niektóre właściwości 
języka dawnych słowian zachodnich, jakby 
nawiązujące, ponad naszymi głowami, bliż- 
sze pokrewieństwo z językiem wschodnio 
słowiańskim, zwróciły już przed stu blisko 
łaty uwagę słowianofilów rosyjskich i były 
przyczyną ich udziału (w osobie Hilferdin- 
ga) w pracy badawczej nad przeszłością 
wymarłej gałęzi słowiańszczyzny. 

Inny przykład: w nazwie Belgard auten- 
tyczna jest nietylko jej druga składowa 
„gard“, zamiast polskiego „gród“, ak- 
ceptowana już przez nazewnictwo nasze w 
dwudziestoleciu niepodległości przed 1939; 
niemniej część pierwsza, krótka forma 
przymiotnika „bieli*. Należało to wziąć 
pod uwagę zamiast tłumaczyć na polski 
„Biaiogrod*. Podobnie w nazwie „Star- 
gard“, który to, jedną z najważniejszych, 
także historycznie, miejscowości Pomorza, 
wcieliwszy do naszego państwa, powinniśmy 
byli zostawić przy jego autentycznej na- 
zwie, chociażby dla odróżnienia cd posia- 
danego już w granicach 1939 r. Starogar- 
du na Pomorzu Gdańskiem. Nawet gdy na- 
zwa się już utarła, jako w ostatnim przy- 
padku, lub jeśli chodzi o Kołobrzeg, nie 
mamy powodu wymazywać z mapy nazwy 
autentycznie dochowanej: druga część na- 
zwy Kolberg to nie góra po niemiecku tyl- 
ko „brzeg“, „breg“ słowiański z charakte- 
rystyczną lokatą „r“ w tej kombinacji; por. 

, „Karwia“ odpowiadające ogólno-polskiemu 
„Krowia*. Możnaby więc zostając przy 
Kołobrzegu dla wewnętrznego użytku, na 
międzynarodowych mapach, zwłaszcza dla 


użytku marynarzy całego świata zostawić 
nazwę portu „Kolberg“. Nie myślę żeby 
nam ubliżała ta podwójna nazwa. Prze- 
ciwnie będzie ona dowodziła bezstronności 
nauki polskiej względem dziedzictwa 
Pomorzan, bezstronności, w której nie 
powinniśmy się dać zakasować szla- 
chetnemu, więc wyklętemu przez swo- 
ich rodaków reprezentantowi nauki nie- 
mieckiej — dr. Lorentzowi, który tyle zro- 
bił dla przekazania wiekom wygasającego 
języka słowiańskiego nad jeziorem Łeba. 

Co polskie winno zostać polskie i nie 
powinniśmy się wyrzekać na rzecz Po- 
morzan ziemi Chełmińskiej, Torunia 
i Grudziądza, które nigdy Pomorzem nie 
były (dlatego aktualna jest podniesiona 
niedawno sprawa przywrócenia do życia 
historycznej nazwy Prus dła całości pół- 
nocno-wschodnich części naszego obecne- 
go terytorium) a które dziś wraz z Bydgo- 
szczą, oddzieloną od Poznańskiego najfał- 


Stanisław Kasztelowicz 


szywiej z punktu widzenia historycznego 
na parę lat przed ostatnią wojną stanowią 
województwo pomorskie, podczas gdy wo- 
jewództwem pomorskiem za dawnej Rze- 
czypospolitej nazywano (zgodnie z charak- 
terem historycznym tej połaci kraju) ob- 
szar odpowiadający mniejwięcej dzisiej- 
szemu woj. gdańskiemu. Oto jak zabawnie 
wskutek nieporozumień i nieścisłości hi- 
storycznych przekoczowała nazwa! Ale co 
pomorskie winno być uszanowane w jego 
pomorskich właściwościach. 

Niestety, ks. Kozierowski przy całej swej 
pracowitości i dobrej woli nie jest polskim 
dr. Lorentzem, a jednak jego Atlas stał się 
przewodnikiem administracji w omawianej 
sprawie. Stąd też pochodzi prawdopodobnie 
wyżej rzeczony „Słupsk*. Atlas jest tem 
szkodliwszy, że ma pozory naukowości od- 
wołując się do źródeł historycznych; tak 
spowodu „Słupska“ podaje: „Castellania 
Slupensis 1160“. Nie kwestionując nawet 
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autentyczności i wiernej lokalizacji tego 
źródłowego przytoczenia, można wszakże 
zapytać, w jaki sposób od przymiotnika 
„Slupensis* zrekonstruowano nazwę 
„Słupsk“? Widać tylko „Słup“, a to prze- 
mawiałoby jedynie zatem, że już w XII 
w. język Pomorzan różnił się o tyle od pol- 
skiego, iż Polak rozumiejąc pomorską na- 
zwę oddawał ją polskim odpowiednikiem. 


Rozumienie tej różnicy wzrosnąć tylko 
mogło z rozwojem filologii; dziś nauka pol- 
ska powinna zabrać głos i okazać, że ani 
poziomem, ani bezstronnością, ani odwagą 
cywilną, ani uporem w obrenie prawdy 
nie pozwoli się nikomu wyprzedzić, nawet 
szlachetnemu swemu gościowi dr. Lorent- 
zowi. ; ; 


Zrobiwszy co mogłem dla uprzytomnie- 
nia moralności wagi zagadnienia, laik — 
składam pióro. Głos mają specjałiści z prof. 
dr. T. Lehrem-Spławskim na czele. 


»W yorane kamienie< 


W twórczości Gustawa Morcinka wystę- 
pują dwa zasadnicze tematy, związane z 
życiem kopalni i szkoły. Przeżycia autora, 


zasób doświadczeń oraz środowisko, w. 


którym mu wypadło spędzić większą część 
życia, nasuwały mu przede wszystkim te- 
maty o ciężkim trudzie górnika i o „orce* 
na niwie serce młodzieży. G. Morcinek z 
górnika wyrósł na nauczyciela i nic droż- 
szego dlań nie było jak świat kopalni i 
gromada młodzieży w szkole. 

Nowa powieść G Morcinka pt. „Wyora- 
ne kamienie“ *) jest nieodrodną córką jego 
twórczości, gdyż także wprowadza nas do 
szkoły i na teren kopalni. Środowisko, w 
którym znajduje się szkoła, ma wyraz 
smutny i szary. Podobnie szare w swej 
przeciętności jest społeczeństwo osady. 
Małostkowe zainteresowania dnia, plotki 
i drobnej miary instrygi, wzajemne za- 
zdrości i niewielkie nienawiści stanowią 
wykres duchowego życia osady. Niektórzy 
jej obywatele żyją dawnymi zasługami z 
okresu działalności o wolność Śląska, inni 
należą do znanych na Śląsku towarzystw. 
Wielkie ruchy ideowe są dla nich jedynie 
wspomnieniem. Jedynie Gerok, zasłużony 
powstaniec i jego towarzysze górnicy ra- 
tują sytuację, gdy w swej działalności 
około rozbudowy szkoły wykazują tyle do- 
broci serca, bezinteresowności i zrozumie- 
nia dla potrzeb ogólnych, że wyrastają po- 
nad Środowisko, może aż nadto „nieziem- 
sko“. 

Praca nauczyciela w powieści Morcinka 
znalazła wszechstronne oświetlenie. Autor 
często każe nam przebywać w sali konfe- 
rencyjnej, gdzie widzimy nauczycieli — 
„zmęczonych wyrobników, zabierających 
się z wysiłkiem do rozpoczętej pracy“. Nie 


wszyscy jednak nauczyciele są psychicznie 
zmęczeni, przedwcześnie zestarzali. Nie- 
którzy wierzą, że nauczyciel winien być 
artystą, który tworzy swe dzieło w męce 
i trudzie. Tę wiarę posiada kierownik 
szkoły Heczko, oraz młody nauczyciel Ka- 
leta, mający „stale poczucie niedosytu", 
gdyż jeszcze w swej pracy nie stęł się rze- 
mieślnikiem. - 
Nauczyciel zdaje sobie sprawę z tego, że 
jego zawód jest posłannictwem, które czy- 
ni z niego cierpiętnika kultury, a w życiu 
prywatnym wiedzie na drogę, gdzie nie ma 
róż, a same kolce. Głęboko sprawę nau- 
czyciela ujmuje Bronka, gdy przyrównuje 
jego życie do „wyoranych kamieni“. „Ży- 


Z Warmii i Mazur 


Kościół w Rogajnikach, pow, Pasłęk. Wieża 


z r. 1752. 


. Józef z Dzieciątkiem Jezus. Płaskorzeźba 
ludowa z okolic Olsztyna. 


Św, Nepomucen. Rzeźba ludowa z okolic Olsztyna. 


cie nas wyorało z tej ciężkiej — mówi -- 
pogardzanej gleby i życie nas albo rozbija 
na kawałki, by można porządną drogę 
usypać i by mogły ciężkie wozy jeździć, 
albo też życie tworzy z nas fundamenty 
pod pomniki, gmachy, kościoły, czasem 
skromne domki.* 

Kiedy życie nauczyciela przeobraża się 
w pomnik? Nawet śmierć będzie lekka, 
gdy się będzie wiedziało, że spełniło się 
swe zadanie. Ale oto nauczyciel stanąwszy 
wobec młodzieży załamuje ręce, popada w 
pesymizm, gdyż widzi, żt jego wysiłki idą 
na marne. Morcinek z różnych punktów 
widzenia naświetla zagadnienie wartości 
pracy nauczyciela. Autor nie skąpi cierp- 
kich uwag dla tych, którzy chcieliby nau- 
czanie ująć w paragrafy książkowej wie- 
dzy. Bezduszność w pracy nauczycielskiej 
mści się okrutnie, gdyż młodzież odpłaca 
się nauczycielowi nieuctwem i dzikimi wy- 
brykami. Dopiero gdy nauczyciel potrafi 
swej pracy nadać pewnego polotu, orygi- 
nalności wynikającej z twórczego nasta- 
wienia, osiąga pewne wyniki. 

Reprezentantem tego ideowego stanowi- 
ska w pracy nad młodzieżą w powieści 
jest kierownik szkoły Heczko. Postać kie- 
rownika szkoły w powieści można związać 
z odrębnym motywem — dążeniem prze- 
obrażenia jałowej atmosfery w szkole i 
środowisku. Cichy i skromny, czujący go- 
rąco, zamyślony i rozwaznie sądujący opi- 
nię kierownik Heczko, realizuje pewien 
plan, dzięki któremu powoli stara się wy- 
dobyć z szarzyzny szkole i otoczenie. Ale 
Heczko nagle przerywa swą pracę. Musi 
wyjechać do Zakopanego, by leczyć gruż- 
licę płuc. Duch jego unosi się jednak nad 
szkołą. Nauczyciele dalej prowadzą jego 
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dzieło, nawet pod jego nieobecność zamie- 
rzają zrealizować pomysł założenia w po- 
bliżu szkoły ogródków działkowych. Nie 
wszystko umiera. — Taki wniosek można 
by wysnuć z koncepcji ujęcia przez Mor- 
cinka zagadnienia wartości pracy nauczy- 
ciela, To jest ta „pomnikowóść* pracy 
nauczyciela. idealny poiot, który ożywia 
wszystko i podnosi do wielkości. 


Pogląd na stanowisko nauczyciela w 
szkole i społeczeństwie, jaki zarysowuje 
się w świadomości czytelnika na podsta- 
wie powieści „Wyorane kamienie“, budzi 
niejedno zastrzeżenie. Autor jedynie Ka- 
letę i Heczkę nakreślił w sposób pełniej- 
szy, że wyróżniają się dokładniejszą cha- 
rakterystyką. Innych nauczycieli potrakto- 
wał w sposób ogólnikowy. Nauczyciele 
występują tylko w szkole, nie można za- 
tem uzyskać ich pełnego obrazu, gdyż na- 
leżałoby także przedstawić ich życie pry- 
watne, zobrazować ich sprawy społeczne 
i moralne. Dopiero na tym tle wystąpiłby 
trud niesienia „kagańca oświaty“ wśród 
ludu śląskiego w sposób plastyczny. Auto- 
rowi nasuwała się widocznie ta refleksja, 
gdyż w paru scenach mówi o osobistym 
życiu Kalety. Podobnie w nakreśleniu cha- 
rakterystyki kierownika Heczki w jednym 
wypadku wychodzi poza życie szkolne. Ze 
zdumieniem dowiadujemy się o miłości 
Heczki do Edyty, urzędniczki w miejsco- 
wym zakładzie przemysłowym, która staje 
się matką, ale po operacji w szpitalu 
umiera. O owej miłości autor opowiada 
zaledwie w paru wierszach. Niewiarygod- 
nym wydaje się, by Heczko kreowany na 
budziciela ideowej wzniosłości w swym 
środowisku miał dopuścic się nieetycznego 
czynu. Wprawdzie ów fakt przedstawił 
autor w sposób delikatny, z oddalenia, ale 
mimo tego budzi u nas duże zakłopotanie. 


Problemu zatem nauczyciela w „Wyora- 
nych kamieniach“ nie przedstawi G. Mor- 
cinek w sposób epicki, w szerokich zary- 
sach i głębokim odzwierciedleniem jego 
duszy. Natomiast z dużą swobodą i umie- 
jętnością obrazowania potrafi autor od- 
zwierciedlić świat młodzieży uczęszczają- 
cej do szkoły. Swe obserwacje ogniskuje 
na grupie młodzieży należącej do siódmej 
klasy powszechnej, w skład której wcho- 
dzą chłopcy i dziewczęta, wywodzące się 
z najuboższych rodzin warstwy górniczej 
i robotniczej. Przywódcą owej grupy jest 
Babilok, który naokoło wywołuje zgorsze- 
nie. Morcinek omawia zachowanie się gru- 
py w szkole i poza szkołą, ich nastawienia 
uczucia, początkowo urągające wszelkim 
zabiegom wychowawczym. Dopiero zmiana 
systemu wychowawczego wprowadzona 
przez kierownika sublimuje ich instynkty 
i powoli zaczynają tworzyć zręby pod bu- 
dowę swego charakteru. Ale przywódcy 
owej grupy, Babiloka, nic nie ratuje. Mi- 
mo wszelkich pomysłów wychowawczych, 
by sprowadzić ga na właściwą drogę, nie 
da się odwieść od wypraw przemytniczych 
i ginie od kuli strażnika Ochrony Pogra- 
nicza. Dzieci klasy siódmej ów fakt prze- 
żyły bardzo głęboko. Dopiero śmierć Ba- 
biloka dokonuje głębokiego wstrząsu w 
sercach uczniów. Duch Babiloka zasiada 
razem z nimi w ławce i nawet po śmierci 
sprawuje wójtostwo klasy, ale teraz dzieci 
nie tylko go się boją, ale poważniej i w 
innych wymiarach pojmują swą pracę w 
szkole. 


Opinia krytyków zgodnie wskazuje, że 
G. Morcinek nie posiada wyrobionej do- 
skonałości w artystycznym kształtowaniu 
bogatego materiału doświadczalnego. Po- 
wieść „Wyorane kamienie* także nie czyni 
wrażenia, że autor wystarczająco wykoń- 
czył swój utwór pod względem artystycz- 
nym. Już na samym początku zakrada się 
w budowie powieści niejasność konstruk- 
cyjna. Oto treść początkowych kart po- 
wieści widzimy oczyma nauczyciela Kale- 
ty, potem część odbywających się wypad- 
ków obserwujemy wraz z kierownikiem 
Heczką, ale później Morcinek porzuca tę 
metodę opowiadania i przechodzi do przed- 
stawienia rzeczy w formie relacji autor- 
skiej. Również niedociągnięciem konstruk- 
cyjnym jesi wprowadzenie niektórych 
wątków, których autor albo nie rozwija 
albo urywa ich nić po częściowym nawią- 
zaniu. Wątki, jakie wprowadzi, toczą się 
raczej na mocy oboczności czasowej lub 
miejsca odbywania się, a nie na :skutek 
przyczynowego następstwa. Akcja posuwa 
się powoli, przy czym Morcinek dobrze 
operuje skrótami czasowymi, wskutek cze- 
go niektóre okresy roku szkolnego, które 
tworzą ramy powieści, mało „sensacyjne“ 
pomija,uwypukla natomiast momenty pul- 
sujące żywszym tętnem w życiu szkolnym. 


Mimo owych niedociągnięć w budowie 
utworu, powieść czyta się lekko i z dużym 
zainteresowaniem. G. Morcinek bowiem 
posiada bogaty dar łatwej, potoczystej i 
żywej narracji. W relacji autorskiej od- 
krywa istotne, ciekawe fakty, wyróżnia 
oryginalne rysy przedstawionych przed- 
miotów, układa je to w obraz to w rozwa- 
żanie, przy czym nie przeładowuje opo- 
wiadania materiałem dyskursywnym, ra- 
czej stara się ukazywać treść oczyma po- 
staci. A nawet gdy mu wypadnie przed- 
stawić treść w dłuższym monologu, nie 
nadużywa tej formy „ale przeobraża ją w 
dialog, co znacznie ożywia fabułę. Również 
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w stylistycznym opracowaniu treści wi- 
doczna jest dążność do operowania środ- 
kami ożywienia w wyrażaniu treści. Pod 
względem zatem przetworzenia materiału 
G. Morcinek daleko posunął się od „Wy- 
rąbanego chodnika* ku doskonalszym spo- 
sobom artystycznego wyrazu. 

„Wyorane kamien'e* Morcinka — to ślą- 
ska „Orka na ugorze* J. Wiktora. Już sa- 
mo podjęcie tematu szkoły w środowisku 
śląskim nadaje powieści duże znaczenie. 
Chodzi bowiem o kulturę środowiska ro- 
botniczego, o podniesienie „małości* do 
ludzkości, o demokratyczny rozwój oświa- 
ty. Morcinek mimo pewnych wad w budo- 
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wie powieści żywo opowiedział o trudzie 
nauczyciela w spełnianiu „pomnikowego” 
zadania wśród młodzieży, żyjącej w nędzy 
spowodowanej ówczesnymi warunkami na 
Śląsku. Książka bardzo żywo przypomina 
i dzisiejsze usiłowania wysłanników krze- 
wienia kultury wśród mas robotniczych i 
dlatego zainteresuje nie tylko Świat nau- 
czycielski, ale wszystkich, którym dobro 
młodzieży śląskiej leży na sercu. 


*) — Gustaw Morcinek: Wyorane kamienie, Pe- 
wieść, Nakł. Zw. Naucz. Pol. Okr. Śl., Katowice 1948. 
Stron 286. 


Dwa debiuty 


I 


Pierwszy zeszyt Arkusza Śląskiego przy- 
niósł nam wiersze Jana Baranowicza. 
Piszę: debiut, gorzko i prawdziwie, bo jed- 
nak te sześć lat zatarło pamięć poprzednio 
wydanych tomików. Jakież to były nakłady 
w tych zamierzchłych czasach, kilkaset eg- 
zemplarzy, kto je dotąd uchował? Może 
Czachowski czy Zawodziński odszuka to- 
miki, jeśli ich nie wytrzebiła jakaś wojenna 
wyprzedaż. Kto dziś podejmie zawieszone 
prace, gdzie się kryją ci młodzi krytycy, 
którzy nadadzą wreszcie ciągłość naszej 
epizodycznej, dorabiającej się kulturze. 
Czachowski był niezastąpiony, encyklope- 
dia poetycka, a po wojnie unieszkodliwiło 
go ministerstwo. A poeci tęsknią za swoim 
sumiennym bibliografem. 

Przeminięcie, zapomnienie... ratowali 
się przed tym poeci formując grupy, licząc, 
że gromada ostanie. Prądy nowatorskie, 
poszukiwania, a prócz tych haseł od frontu, 
u dna tkwił zawsze jakiś krytyk, którego 
skaperowali, często nie wyżyty pisarz, wpę- 
dzony tylko w kiperstwo, zmuszony do 
taksowania, pochwał i obrony. 

Poeci samotnicy, zdala od zespołowej re- 
klamy, przemijają na wzgardzonej pro- 
wincji. Nikną tomiki, źle kolportowane, 
wypływają w groszowych wyprzedażach, 
łowione przez nielicznych amatorów poezji. 
W takich warunkach każda dalsza publi- 
kacja staje się nowym debiutem. Gorzkim 
dopominaniem się o zasłużone często 
uznanie. 

Może wojna niejedno poprawiła. W cza- 
sie walki nauczyliśmy się cenić wiersze, 
stały się naszym głosem i bronią, Ale i dziś 
trudno o nakładców. Dlatego trafna jest 
inicjatywa wydawnicza Zaw. Zw. Lit. Pol. 
w Katowicach, przypominająca znanych 
i ułatwiająca pierwsze kroki młodym 
talentom. 


Maria Boduszyńska 


Jan Baranowicz 


Wybór wierszy Baranowicza tworzy zam- 
kniętą całość, którą mimo różnej tematyki 
nazwałbym przełamaniem wojny, wyzwo- 
leniem z jej złego uroku. Oczywiście tema- 
tyka wojenna pobrzmiewa tam jeszcze, ale 
już tylko wtórnie, jakby echo burzy, która 
już się przewaliła, echo potrzebne do po- 
głębienia powracającej pogody. 

Baranowicz jest wychylony ku przyszło- 
ści. Nawet w melancholijnych wierszach 
jak „Podjesionka', „Wieś“ lub „Twórczość“ 
przejawia się ten biologiczny optymizm, 
zgodny z corocznym rytmem przemian 
natury. Baranowicz niezwykle celnie ope- 
ruje realiami, tym, co nazwałby Ożóg, 
autentycznym przeżywaniem środowiska. 
Zagony, zboża, drzewa, stanowią nie akce- 
soria, ale istotne elementy architektury 
wiersza, niezbędne przy narastaniu ładun- 
ku uczuciowegśó. 


Czułość, wrażliwość franciszkańska, z jaką 
nachyla się poeta nad każdym przejawem 
życia przyrody, od ptaka, po „dziurawiec 
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Istniejący i pracujący od r. 1926 Insty-naukowe, które przed wojną siłą rzeczy 


tut Bałtycki w styczniu roku 1945 wznowił 
swą działalność, stając wobec nowej rzeczy- 
wistości terytorialnej. 

Powojenne przesunięcie terytorialne pań- 
stwa polskiego stworzyło również prze- 
sunięcia i zmiany w kompieksach teryto- 
rialnych, stanowiących w węższych grani- 
cach pewne organiczne całości. Tak więc 
odpadł kompleks ziem wschodnich, uległ 
przesunięciu na zachód kompleks ziem 
południowych, ogromnie powiększony zo- 
stał kompleks ziem zachodnich. Wszystkie 
one, chociaż w odmiennej postaci, istniały 
już w naszej poprzedniej rzeczywistości 
geopolitycznej i gospodarczej, toteż zmiany, 
jakie nastąpiły po ostatniej wojnie, łatwo 
dają się zaszeregować według istniejących 
poprzednio szufladek pojęciowych. Nato- 
miast nowym pojęciem w układzie tery- 
torialnym Polski jest pojęcie szerzej za- 
rysowanych ziem północnych. Dzisiaj nie 
oznacza ono w żadnej mierze podziału tylko 
geograficznego. Polska północna, złożona 
z przedwojennego polskiego Pomorza, z by- 
łych niemieckich prowincyj Prus Wschod- 
nich i Prus Zachodnich oraz byłego nie- 
mieckiego Pomorza, stanowi zwarty kom- 
pleks terytorialny, będący organiczną cało- 
ścią m. in. pod względem gospodarczym. 

Instytut Bałtycki podjął na nowo swe 
prace m. in. pod znakiem jedności Wielkie- 
go Pomorza. Zainteresowania jego i prace 


skupiały się przede wszystkim na skrom- 
nym skrawku naszego przedwojennego Po- 
morza, następnie na terytorium byłego 
W. M. Gdańska i byłych Prus Wschodnich, 
a tylko w stosunkowo nieznacznej mierze 
dotyczyły dzisiejszego Pomorza Zachod- 
niego, obecnie obejmują całość ziem pół- 
nocnych, kładąc szczególny nacisk na te- 
reny poprzednio zaniedbane. 

Sprawy morskie, ściślej — gospodarczo- 
morskie, które obok Pomorza są głównym 
przedmiotem prac naukowych Instytutu, 
nie doznały istotnych zmian w stosunku de 
okresu przedwojennego. Wspaniałe zwięk- 
szenie naszej granicy morskiej nie zmienia 
istoty zagadnień gospodarczo - morskich, 
które były dla nas aktualne przed wojną 
i dla których rzeczywistość maszego roz- 
woju gospodarczego budziła coraz większe 
zainteresowanie i zrozumienie. Niewątpli- 
wie jednak można mówić o uwielokrot- 
nieniu zapotrzebowania na mocne naukowe 
podstawy dla pracy gospodarczej, zwią- 
zanej z posiadaniem dostępu do morza. 

W tych warunkach zadaniem Instytutu 
Bałtyckiego jest inicjowanie, skupianie 
i organizowanie wszelkich wysiłków, zmie- 
rzających do stworzenia dla zainteresowa- 
nych kół podstaw naukowych ekonomiki 
morskiej. Chodzi tu zarówno o rozwój za- 
początkowanej już przed wojną polskiej 
myśli gospodarczo-morskiej, jak i o zwięk- 


schnący pod mszawym płotem”, jest naj- 
charakterstyczniejsza dla jego postawy. 
Stąd też wynika gwałtowna chęć zapom- 
nienia, odepchnięcia od siebie wspomnień 
wojny, tego wszystkiego, co zakłóca lirycz- 
ny ład. 

Stąd też pozorny minimalizm, chęć 
ucieczki, odtrącenia tego wszystkiego, co 
jest dla świata przedmiotem walki i pogoni. 
Piszę pozorny minimalizm, bo mimo jaw- 
nych deklaracji, dwa pożądania tkwią 
w Baranowiczu nieugaszone — ziemia i Bóg. 


Ziemi jest pełno w każdym wierszu, ziemi 
pojmowanej nawet użytkownie, ziemi, która 
atawistycznie zawładnęła jego sercem. 
Baranowicz, choć odszedł od wsi, jest Ślą- 
zakiem z wyboru, wrosłym w miasto, nie 
może się spod uroków pól uwolnić. Choć 
sam już za pługiem nie pójdzie, działki 
osadniczej nie weźmie, tęskni za wsią 
i staje się ona dla niego rajem utraconym, 
piękniejszym przez swą wspomnieniowość. 
Nazwałbym Baranowicza urzeczonym zie- 
mią. Z wiary w coroczny powrót wiosny 
płynie i jego optymizm, rozumna rezy- 
gnacja. Pogodzenie się z losem. 

Bóg jest u niego jak siły elementarne 
w przyrodzie, nieunikniony, jest nadrzęd- 
nym dopełnieniem każdego krajobrazu 
i każdej chwili. Jest niezwiązany z jakimś. 
schematem religijnym, choć na pewno ob- 
rzędowość kościoła katolickiego tkwi w 
poecie, choćby przypomnieniem pastorałki. 
Bóg jest oczywisty, nieunikniony i obo- 
jętny, poeta o nic go nie wini i niczego się 
po nim nie spodziewa. A jednak go potrze- 
buje i pragnie przeniknąć. Bóg, do którego 
się zwraca w „pacierzu niewierzącego*, jest 
głębokim przeżyciem estetycznym, sumą 
piękna świata, a zarazem skonfrontowa- 
niem w sobie obowiązków, wytyczeniem 
celów, ustaleniem drogi do najtrafniejszego 
wyrazu poetyckiego. Ta postawa raz jeszcze 


szenie sprawności polskiego aparatu gospo- 
darczo-morskiego, który — ze względu na 
samą istotę stosunków morskich — musi 
być w dużej mierze zsynchronizowany 
z odpowiednim aparatem innych krajów. 

Fakt wydatnego zwiększenia naszej gra- 
nicy bałtyckiej wpływa też na konieczność 
bliższego zapoznania się z innymi współ- 
biesiadnikami przy okrągłym stole Bałtyku. 
Kraje bałtyckie stanowiły już przed wojną 
trzecią tematyczną grupę zainteresowań 
Instytutu Bałtyckiego, jako propagatora 
idei „wspólnoty bałtyckiej*, zarówno go- 
spodarczej jak i kulturalnej. Dzisiaj te- 
maty te stają się bliższe naszemu życiu. 

Tak więc, nie zmieniając, lecz jedynie 
rozszerzając zakres terytorialno-tematyczny 
swych przedwojennych zainteresowań, In- 
stytut Bałtycki stworzył dla swej pracy po 
wojnie odmienne ramy organizacyjne. 
Ramy te, szersze od przedwojennych, od- 
powiadają dwom kierunkom dzisiejszych 
prac Instytutu: badawczemu oraz wydaw- 
niczemu. 

Zadania badawcze wypełniane są przez 
odpowiednie wydziały, a więc: Morski, 
Pomorzoznawczy i Skandynawski. W osob- 
nym Wydziale Wydawniczym skupia się 
praca publikacyjna w trzech wymienionych 
zakresach tematycznych, będąca wynikiem 
zarówno prac prowadzonych lub organizo- 
wanych przez wydziały badawcze jak i prac 
zainicjowanych i zorganizowanych przez 
Wydział Wydawniczy poza Instytutem. 
Cenną podstawę dla prac wydziałów ba- 
dawczych, jak również dla prac nauko- 
wych, podejmowanych poza Instytutem, 
stanowią biblioteki Instytutu, prowadzone 
centralnie przez Wydział Biblioteczny. Na- 
leży nadmienić, że stan księgozbiorów 
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potwierdza wyznanie poety — „pograni- 
czem dwóch światów ja sam“. 


Ta dwoistość wyznacza się i w formie. 
Nie chciałbym tym twierdzeniem przesą- 
dzać wyższości wierszy wiązanych stroficz- 
nie, o regularnej rytmice, zatrzaskujących 
się na przemian osłabionymi rymami, które 
wydają się „przyrodzone“ poecie. W tych 
formach zamyka najzwięźlej swe przeżycia 
o silnym ładunku lirycznym. Ustępstwem 
raczej na rzecz nowoczesności, niż roz- 
wojem nazwałbym odejście w kierunku 
form swobodniejszych, grawitujących ku 
prozie poetyckiej. 

Tomik ostatni, raczej zapowiedź tomiku, 
bo tak się nazwać powinno ten szczupły 
wybór, wykazuje dużą dojrzałość poetycką, 
oszczędność i umiar. Baranowicz uwolnił 
się od demonstracyjnego używania zwro- 
tów gwarowych, zachowując świeżość sko- 
jarzeń, swoistą metaforykę zaczerpniętą 
z elementów wiejskich. Zachował bogate 
słownictwo, przywracając wiele nazw zio- 
larskich, wypadłych z potocznego użycia, 
nie dobierając je ze słowników, czy lek- 
tury, jak bywa u poetów wiejskich, ale 
czerpiąc je wprost z otoczenia, w zasięgu 
ręki czy wzroku. Dawno nie napotkałem, 
w lekturze współczesnych, nazw: dziura- 
wiec, melisa, kamionka, czy jaźwiec. Słowa 
te mają u niego walor oczywistości, nie 
zaś egzotycznego ozdobnika. 

Baranowicz, który był przed wojną jed- 
nym z wielu piszących wiersze, zarejestro- 
wanym pod etykietką „poeci chłopscy“, co 
automatycznie było stwierdzeniem pewnej 
drugorzędności, w ciągu wojny pogłębił się, 
dojrzał i nabrał uderzającej prostoty, zna- 
mionującej prawdziwy artyzm. Wiersze 
jego, które ostatnio często pojawiają się 
w tygodnikach literackich, mają swoją 
indywidualność, niezaprzeczony urok, po- 
zwalający mu wróżyć trwałą pozycję w na- 
szej poezji. 


II, 


Tadeusz Hołuj, którego umieściłem pod 
wspólnym tytułem, nawet nie podał swego 
przedwojennego dorobku. Nie ma na we- 
wnętrznej stronie noty bibliograficznej 
o dwóch tomikach: „Dziewczyno, płyniemy 
na zachód“. „Płonące ścieżki“. Poeta świa- 
domie godzi się na zapomnienie twórczości 


młodzieńczej, powtórnie debiutując po woj- 


nie „Wierszami z obozu“. 


W prostych do chropowatości słowach 
skanduje Hołuj sprawy męskie. Walka 
i śmierć, no i miłość, którą, idąc ku zatracie, 
trzeba odtrącić. Czytałem nie jeden tom 
powojenny, ale żaden nie dźwięczał taką 
nutą, żaden nie był tak zwarty i jednolity. 
Poezja, która ujarzmia i odpycha. Mówiąc 
bardziej obrazowo — czarny nurt buntu 
i rozpaczy, nurt straceńczy, znajomy każ- 
demu, kto liznął walki i tkwił w konspi- 
racji, bliski głos towarzysza, który porusza 
żywiej krew. 


Wiersze Hołuja są pełne wyczekiwania 
na godzinę rozrachunków i zemsty, wiersze 
opisujące stany ostatecznego napięcia, z któ- 
rego albo w śmierć bohaterską, albo w po- 
dłość prowadzi droga. Skoro raz więźnio- 
wie poznali nietrwałość ciała, a obóz staje 
się powszednią rzeźnią, w której się tylko 
czeka na swoją Kolej, trudno jest myśleć 
inaczej. Rozumiem doskonale ten stan, 
zresztą sugestywnie narzucony czytają- 
cemu, ale to stan dławiącego oczekiwania, 
nie do zniesienia, bez nadziei. Reszta pły- 
nąca z ziemskich wyrachowań, próba do- 
robienia filozofii przyszłego, użytkowania 
tych zgonów wyraźnie nie wystarcza. Cóż 
zostaje, cynizm? Nie, raczej okrutna cieka- 
wość i czujność w rejestrowaniu sztychar- 
skim każdego przeżycia i zdarzenia, w sma- 
ganiu każdej słabości, wiążącej jeszcze ze 


światem, gdy wybór losu już został do- 
konany. 

Ze zgody na nieuniknioną śmierć płynie 
poczucie wyższości, wzgarda dla skomlą- 
cych obok, i tych poza drutami w życiu 
mieszczańskim. Rozumiem tę straceńczą 
odwagę. Poeta jako słabość i zdradę pięt- 
nuje każde wspomnienie, przywracające 
mu pamięć domu, wyzwalające w nim 
czułość i miękkość. A jednak właśnie te 
uczucia pozwoliły mu stworzyć najpięk- 
niejsze liryczne strofy. („Piosenka dla có- 
reczki*, „Dziewczęta“, „Przybycie cyga- 
nów*.) Niektóre z utworów, zwłaszcza 
w drugiej oświęcimskiej części, narzucają 
skojarzenia z Villonem, choćby przez zmy- 
słowość, pragnienie nasycenia się na zapas, 
przysłonięcie dołu mogilnego ciałem kobie- 
cym. I te charakterystyczne zdrobnienia 


Nagroda Literacka 
Czytelników »Odry< 


Dziewiąta lista składek 


Biuro Przemysłowo-Handlowe „Vuncour“, Zabrze 1.000 zł 
Pierwsza Wypożyczalnia Ksiażek Polskich, Gliwice 500 zł 
„Farma-Szkło”, F. Chadziński i T. Klasa, Sosnowiec 500 zł 


„Farma-Szkło”, zaprasza do dalszych wpłat Hurtownię Szkła, 
Henryk Ciszek, Bedzin; Hurtownię Szkła, Józef Porębski, Sosno- 


wiec; oraz Biuro Handlowe E. W 


ra. 


ójcicki i St. Pawłowski, Zawiercie. 


Biuro Przemysłowo-Handlowe „Vanceur” pisze w liście do nas: 
» wyrażamy życzenie, by przyklad ten pociągnął za sobą w więk 
szej mierze przedstawicieli tzw. „inicjatywy prywatnej”. Będzie to 
dowodem, że tym, którzy sa z nią związani, mimo licznych głosów 
zarzucających im dbałość wyłacznie o własne interesy materialne, 
nie obce jest zainteresownie i troska o rozwój kultury polskiej na 


Ziemiach Odzyskanych”. 


Suma dotychczas złożonych składek wynosi 41.500 zł. Dalsze 
składki prosimy kierować na konto P. K. O. Katowice II1-4690 z do- 
piskiem „Nagroda Literacka Odry“. 


Nagroda Literacka Czytelników „Odry” przyznana ma być 
27 stycznia 1947 roku. A oto podajemy sktud jury Nagrody „Odry“: 
Stanisław Helsztyński, Warszawa 
Roman Lut man, Katowice 
Tadeusz Mikulski, Wrocław 
Helena Wielowieyska, Kraków 
Kazimierz W yka, Kraków 


oraz z ramienia redakcji „Odry“ 


Wilheim Szewczyk, Katowice 
Wojciech Żukrowski, Wrocław. 


O O Z O 


Instytutu Bałtyckiego na dzień 1. IV. 1946 
wynosił łącznie około 21 tysięcy tomów, 
obejmując Bibliotekę Pomorzoznawczą w 
Bydgoszczy, Morską w Gdańsku i Biblio- 
tekę Stacji Naukowo-Badawczej w Sopocie. 

Częściowo ze względu na charakter prac 
poszczególnych wydziałów, w dużej mierze 
zaś ze względu na przejściowe trudności 
techniczne, działalność Instytutu nie sku- 
pia się w jednym mieście, lecz jest roz- 
dzielona między Gdańsk (Dyrekcja i Wy- 
dział Morski) oraz Bydgoszcz (Wydziały 
Pomorzoznawczy, Wydawniczy i Bibliotecz- 
ny). Ponadto Instytut posiada swoje pla- 
cówki terenowe. 

Praca w wydziałach badawczych polega 
na gromadzeniu i opracowywaniu materia- 
łów naukowych, inicjowaniu opracowań 
materiałowych poza Instytutem (w szcze- 
gólności w ośrodkach uniwersyteckich), na 
informowaniu zainteresowanych czynni- 
ków rządowych, naukowych, gospodarczych 
i społecznych o wynikach badań, na orga- 
nizowaniu i utrzymywaniu pracowni i zbio- 
rów, wreszcie na urządzaniu zjazdów nau- 
kowych, odczytów, kursów itd. Komórkami 
wypełniającymi omawiane wyżej zadania 
są np.: w Wydziale Morskim Biuro 
Studiów Morskich, Gospodarcze Archiwum 
Morskie oraz Muzeum Morskie, zaś w Wy- 


dziale Pomorzoznawczym — Dział Infor- 
macji Naukowej oraz Dział Badań Tere- 
nowych. 


Najbardziej widocznym efektem prac In- 
stytutu są jego wydawnictwa. Warto nad- 
mienić, że przedwojenny dorobek Instytutu 
Bałtyckiego w tym zakresie wyraża się 
sumą paru setek pozycyj bibliograficznych, 
obejmujących zarówno wydawnictwa książ- 
kowe jak i periodyczne, zarówno w języku 


polskim jak i w obcych. Reprezentowały 
one wszystkie wymienione na wstępie 
grupy tematyczne. Charakter i kolejność 
wydawnictw powojennych Instytutu dyk- 
towane są z jednej strony wymaganiami 
z góry nakreślonego planu wydawniczego, 
z drugiej zaś palącymi potrzebami nauko- 
wymi dzisiejszego momentu dziejowego. 

Z ważniejszych pozycyj ukazały się w 
roku 1945/46 w zakresie tematyki pomor- 
skiej: St. Srokowskiego „Prusy Wschodnie“, 
K. Górskiego „Państwo Krzyżackie w Pru- 
sach“, K. Piwarskiego „Dzieje Prus Wscho- 
dnich w czasach nowożytnych“, A. Wielo- 
polskiego ,„Bydgoszcz* i „Elbląg“, T. Mie- 
czyńskiego Mapa Gleb b. Prus Wschodnich 
oraz tegoż autora broszura dokumentacyjna 
pt. „Gleby i wytwórczość b. Prus Wschod- 
nich“, J. Szaflarskiego Mapa fizyczno-ad- 
ministracyjna Pomorza Wschodniego itd. 
Tematyce pomorskiej poświęcone są perio- 
dycznie ukazujące się Komunikaty Działu 
Informacji Naukowej Wydziału Pomorzo- 
znawczego. Cały szereg wydawnictw z tej 
dziedziny znajduje się bądź to w druku, 
bądź w przygotowaniu, żeby wymienić 
tylko niektóre z nich, jak: K. Piwarskiego 
„Dzieje Gdańska*, T. Mieczyńskiego Mapy 
Gleb terytorium gdańskiego oraz Pomorza 
Zachodniego wraz z broszurami objaśnia- 
jącymi, L. Mroza „Sprawa lasów w woje- 
wództwie olsztyńskim“, K. Maleczyńskiego 
„Polska a Pomorze nadodrzańskie w latach 
1296—1466“ itd. Sprawom pomorskim oraz 
krajów bałtyckich poświęcony jest dwu- 
miesięcznik „Jantar“, którego dwa pierw- 
sze numery już wyszły z druku. 

W zakresie wydawnictw pośrednie zwią- 
zanych z tematyką pomorską, lecz obejmu- 
jących zagadnienia szersze, wymienić mo- 


żna: B. Srockiego „Główne liczby nowej 
Polski“ oraz „Polska i nowe Niemcy“, da- 
lej wydane na prawach rękopisu opraco- 
wania Wydziału Pomorzoznawczego pt. 
„Rezultaty i perspektywy akcji osadniczo- 
przesiedleńczej na terenie województw po- 
morskich w r. 1945* oraz „Problem nie- 
mieeki w momencie dzisiejszego przełomu”. 

Tematyka morska reprezentowana jest 
przez takie pozycje, jak B. Żórawskiego 
„Składniki transportu morskiego“, jak 
znajdujące się w druku Wł. Sowińskiego 
„Zarys morskiego prawa handlowego“ oraz 
K. Demela „Życie morza*, jak periodycznie 
ukazujące się Komunikaty Gospodarczego 
Archiwum Morskiego oraz Biuletyn Infor- 
macyjny Morski. W przygotowaniu znaj- 
dują się m. in. K.Lepszego „Dzieje floty 
polskiej“, Mapa Wybrzeża itd. 

Na zakończenie należało by podkreślić 
fakt pewnego krzyżowania się sfer zainte- 
resowań dwóch instytutów naukowych, 
mianowicie Bałtyckiego i Zachodniego. 
Skrzyżowanie to pokrywa ziemie Pomorza 
Zachodniego, stanowiące część zarówno 
Polski zachodniej jak i Polski północnej. 
Tematycznie wchodzi tu w grę ponadto za- 
gadnienie stosunków  polsko-niemieckich, 
szczególnie w dzisiejszym okresie stano- 


wiące jedno z istotnych zainteresowań In- ` 


stytutu Bałtyckiego. Wobec ogromu istnie- 
jących luk w opracowaniu naukowym 
tematyki zachodnio-pomorskiej oraz wobec 
palących potrzeb w zakresie naukowej 
problematyki stosunków  polsko-niemiec- 
kich, intensyfikacja wysiłków na tych po- 
lach może być tylko korzystna dla sprawy 
zasadniczej. 
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pełne wulgarności (,wywloką trupka do 
piwniczki...*) Ten ton kpiarski, szyder- 
stwo z kruchego ciała, ze siebie i z tęsknoty. 

Bolesne wiersze, mocne i gorzkie, bar- 
dziej dekumentarne niż protokuły zeznań. 
Z nich szczerzy trupią twarz obóz OŚW1ę- 
cimski, w nich pruje i siebie odważny 
poeta. Czy. widzenie jego jest trafne? 
Wiem, że tkwi w nim chęć pogardliwego 
kopnięcia tych wszystkich, którym za- 
zdrości swobody, znieważenia Boga, że nie 
poskoczył mu natychmiast z pomocą. To 
łatwo da się wyznaczyć. Dlatego nie po- 
dejmę z nim dyskusji, bo przecież drugi 
raz nie będzie już człowiek podlegał takim 
próbom, nie znajdzie się pod tak straszli- 
wym ciśnieniem. Niechaj to miejsce, skąd 
bije ten wilczy głos, nie ulegnie zapom- 
nieniu! Niech zachowają się te wiersze jak 
najwyższe oskarżenie i ostrzeżenie zara- 
zem. 

Ten pamiętnik poetycki zamyka się od 
września 1939 r. po rozwarcie bram obozu, 
w pierwszym dniu oswobodzenia. Pamięt- 
nik żołnierza, bojowca i więźnia. Wiersze 
o szerokim oddechu, proste, wyrąbane, 
z wyraźną tendencją do epiki. Mają wszy- 
stkie wady i zalety dobrej, patetycznej 
retoryki. Uderzają świeżą, trafną, choć da- 
leką metaforyką, dobraną pod kątem nie 
piękna czy wizualności, ale przede wszyst- 
kim siły. 

Sądzę, że ten tom jest raczej zamknię- 
ciem twórczości młodzieńczej, pożegnaniem 
form poetyckich, bo Hołuj dał już nam się 
poznać pierwszym tomem powieści histo- 
rycznej pt. „Próba ognia“, jako tęgi prozaik. 


Na marginesie komunikatów 
Instytutu Śl. 


„Przeglądając te komunikaty, które mają wcale 
pickną, przedwojenną tradycję, widzę w nich podnie- 
ty i zalążki cennych i pożądanych zainteresowań i po- 
czynań, które zrodzić się mogą z takich właśnie, 
skromnych początków, pobudzić do głębszych studiów 
i zachęcćć do zbierania materiałów w pewnym, ściśle 
określonym kierunku. Stąd też odpowiedni kolportaż 
tych komunikatów, rozmieszczenie ich systematyczne 
w pubł'cznych czytelniach i większych świetlicach 
może przynieść niespodziane j cenne wyniki, 

Oczywiście, że seria komunikatów pt. „Śląski ka- 
lendarz Li:toryczny'* — służy nawet doraźnie wiedzy 
o przeszłości Śląska, że komunikaty, poświęcone spe- 
cjalnym zagadnieniom, tu i ówdzie wzbudzą zaintere- 
sowanie. Za pożądane uważam komunikaty, poświę- 
cone różnym, polskim instytucjom, pracującym kie- 
dykolwiek na terenie Śląska, organizacjom, wydaw- 
nictwom, czasopismom, towarzystwom itd. Przecież to 
o nie opierała się, przez nie krzepiła się į wzrastała 
polskość tego regionu. One miały większą trwałość, 
ciągłość rozwoju aniżeli poczynania jednostek. Beż 
historii dnstytucji polskich. na Śląsku nie ogarniemy 
nigdy dziejów polskości Śląska. 

Za niezbędne uważam monograficzne opracowania, 
poświęcone wybitnym osobistościom śląskim, Komuni- 
katy na ten temat (Ks. Fr. Michejda, Jan Kubisz, 
Piotr Feliks) witam z radością, Dowodzą one, że 
gdzieś, tam, na dalekiej fali, wylanda się Plutarch 
Śląski, seria monograficznych opracowań, Jak długo 
jeszcze żywą jest pamięć wybitnych śląskich pracow- 
ników, działaczy, nauczycieli i wychowawców, orga- 
nizatorów, których liczby, jakości, charakterów cała 
Polska może Śląskowi pozazdrościć -— trzeba co prę- 
dzej ich postaci utrwalić, poprzez rzetelne opracowa- 
nia w dzieje kultury śląskiej i polskiej zarazem, 

Takich nauczycieli szkół powszechnych, wiejskich. 
jakich znajdujemy w poważnej liczbie na Śląsku 
Cieszyńskim przed drugą i pierwszą wojną Światową 
— trzeba by szukać gdzie indziej w Polsce długo 
i daleko. Tym też nauczycielom śląskim typu Lompy, 
Jana Kubisza, Grycza z Zebrzydowie, Kotasa z Dą- 
browy. Wójcika z Orłowej, Halfara z Poręby, Budni- 
ka z Łazów i w. i. należy co prodzej poświęcić szcze- 
gółowe opracowania. W czasach okupacji: niemieckiej 
ogłosiłem jedną taką. sylwetę wybitnego nauczyciela 
wiejskiego spod Krakowa. W rozmowach prywatnych 
wielokrotnie do podobnych szkiców i wspomnień za- 
chęcałem. Teraz zaś z okazji komunikatu o Janie 
Kubiszu nawracam do tej inicjatywy. 

Roman Pollak. 


Korespondencja 


Do Obywatela Redaktora! 


W numerze 36 (47) Waszego cennego czasopisma ob. 
Ki. w przeglądzie prasy rozprawił się z moim arty- 
kułem pt. „Prawda o Anglii i jej demokracji" druko. 
wanym w tygodniku „„Szczec'n*. Nie wdając się w me- 
toryczną połemikę co do tego artykułu, pragnąłbym 
wyrazić zdumienie, na jakiej podstawie wysunięto 
wniosek, że jestem dygnitarzem. Fakt, że kieruję po- 
ważnym Urzędem państwowym, nie upoważnia do tego 
rodzaju określenia. W rzeczywistości jestem skrom- 
nym człowiekiem, który pracuje na Pomorzu Zachod- 
nim od 7 kwietnia 45 r, Byłem jednym z gorących 
szermierzy i entuzjastów powstania tygodnika „Odra“ 
i stałym jego wiernym czytelnikiem. Z faktu, że nie 
lubię Anglików, a powiedzmy ob. Ki. ich lubi, nie 
wynikają sugestie, które w przeglądzie prasy zamie- 
szezono. Dlaczego tytuł „Naczelnik Woj. Urzędu In- 
formacji i Propagandy” ma być śmiesznym dodatkiem, 
jest dla mnie niepojęte. Nie przypuszczam przez chwi- 
lę, aby to się miało odnosić do samego Urzędu, gdyż 
musiałbym wówczas sk'erować sprawę na inną drogę. 
Sądza, że Redakcja utrzymuje się w przekonaniu, że 
zależało mi na umieszezeniu tego tytułu i to nazywa 
śmiesznością, Pragnąłbym zatem wyjaśnić, że tytuł 
umieściła redakcja tygodnika „Szczecin“ bez mojej 
wiedzy i zgody. Edmund Grzybowski. 

(Szczecin) 


Materiały farbuj tylko barwnikiem 
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bo jest gwarantowany i daje trwałe 
i piękne kolory, 
Do nabycia we wszystkich drogeriach 
i składach farb. Składnica fabryczna: 
Katowice, ul. Starowiejska 3. — Tel, 354.64 
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Listy z Polskiego Zachodu 


Meldunki kłodzkie 


Kłodzko, jesień 1946 


Dokładna data powstania starosłowiań- 
skiego grodu Kłodzko nie jest znana, kro- 
nikarz czeski Cosma podaje, że w roku 981 
gród Kłodzko stanowił własność ojca św. 
Wojciecha, rycerza Sławnika, który był 
wówczas niezawisłym panem wschodniej 
części Czech. 

Źródła niemieckie zaznaczają, że: Cze- 
chy w tym okresie nie były jeszcze zje- 
dnoczone, inaczej mówiąc, państwo czeskie 
dopiero się tworzyło. Był to więc po pro- 
stu okres rozpadnięcia się starosłowiań- 
skiego państwa wielko-morawskiego, jakie 
istniało pewien czas pod panowaniem dy- 
nastii Przemyślidów. 

Źródła polskie twierdzą, że Sławik wcale 
nie był Czechem, gdyż używał herbu „To- 
pór“ i to on był prawdopodobnie proto- 
plastą znakomitego rodu Toporczyków 
małopolskich. Pogląd ten potwierdzają 
źródła niemieckie, według których Sław- 
nik został z całą prawie rodziną wymordo- 
wany przez księcia praskiego. 


Co do nazwy tego grodu, to kronikarz 
czeski Cosma podaje je w brzmieniu pl- 
sowni łacińskiej jako „Cladsko*, a raz 
„Clodsko*. Żródła niemieckie wymieniają 
nazwy: „Cladesch*, Cladsko, a raz nawet 
Clodsko, dalej Glaz,"Glac, Glatz. Przyczyn. 
ki do historii biskupstwa wrocławskiego 
wyraźnie wymieniają, że nazwa Kladsko 
odpowiada połskiemu Klotzko: Nazwa ta 
pochodzi od czeskiego „Klada“, polskiego 
„Kłoda“ — pień drzewa lub drewna. — 
Kłodzko znaczy więc gród zbudowany Z 
drzewa. Wynika z tego, że prawidłową na- 
zwą polską jest Kłodzko, a nie Kładzko. 

Jeżeli chodzi o ślady połskości, to po- 
mimo, że upłynęło 700 lat od chwili oder- 
wania tych ziem od Macierzy, znajdujemy 
je bardzo liczne. W okolicy miasta za- 
chował się pomnik Ryksy Piastówny, 
przed katedrą w Kłodzku jest nagrobek 
z wyrytym polskim nazwiskiem. W kroni- 
kach przez pierwsze stulecia powtarzają 
się także imiona kasztelanów kłodzkich 
jak: Zbysław, Budziwoj. 


W klasztorze regularnych katolików, 
słynnym ze swego sciptorizmu, powstała 
pierwsza w ogóle księga pisana ręcznie na 
pergaminie. Praca ta, dzieło braci klasz- 
toru, popieranego wydatnie przez królowę 
Jadwigę, miała być darem dia wielkiej 
opiekunki na dzień urodzin pierwszego 
potomka. Przetłumaczny na język polski 
psałterz Dawidowy w roku 1398, zaczęto 
przepisywać. Niestety, królowa nie docze- 
kała ukończenia dzieła, zmarła bowiem w 
roku 1399, Władysław Jagiełło przejął cen- 
ny egzempiarz, który przeszedł do naszej 
historii literatury pod nazwą psałterza 
Słowiańskiego. 

7. ciekawszych wiadomości dotyczących 
historii Kłodzka należy zanotować, że pod 
miastem znajduje się drugie olbrzymie 
miasto. dochodzące do głębokości 5 pięter. 
Setki korytarzy, piwnic, nisz i zakamar- 
ków znajduje się pod Kłodzkiem. Budowle, 
te związane z tworzeniem twierdzy, budo- 
wane były przez 600 lat, a ostatecznie ulep 
szone przez Fryderyka Wielkiego po zdo- 
byciu Śląska na Austrii. 

Dziś Wojsko Polskie ma w swej opiece 
to drugie podziemne miasto. E 


WYSIEDLIMY WSZYSTKICH NIEMCÓW 


Gdy przejeżdżałem przez Kłodzko przy 
końcu czerwca spotkaiem długie szeregi 
Niemców jadących na furach, bądź idących 
na punkt zborny. Ciągnęli swój dobytek, 
składający się z olbrzymich tobołów — 
wyjeżdżali do Rzeszy. Akcja wysiedleń- 
cza zosiała chwilowo wstrzymana, gdyż 
przewidziany pierwszy kontygent został 
wyczerpany. Informuje mnie o tym staro- 
sta, który podaje, że według oficjalnej sta- 
tystyki wysiediono do dnia 30 czerwca br. 
70.000 Niemców. Oprócz tego Niemcy wy- 


jeżdżali sami, prowadząc t. zw. repatria-- 


cję, która "pozwalała najmniej 20.000 
przejść punkt graniczny. Władze katego- 
rycznie przeciwstawiły się tej akcji. 
„Wysiedlimy wszystkich Niemców* — 
mówiło wówczas Starostwo — zostawimy 
jedynie niezastąpionych chwilowo fachow- 
ców. Masowy odpływ Niemców  indyw1- 
dualny dowodzi, że Niemcy stracili wszel- 


Na wyjazd ostatnich Niemców z Polski. 
śląskich Tygodnika Ilustrowanego poświęconego 


ką nadzieję, aby ziemia ta wróciła kiedy- 
kolwiek do Rzeszy. 

Nie tak dawno, mówi starosta, bawiła u 
nas również specjalna delegacja czeska 
z Pragi, która przeprowadziła inspekcję 
warunków, w jakich żyje w naszym po- 
wiecie około 60 Czechów. Po stwierdzeniu, 
że wszelkie plotki na temat jakichś prze- 
śladowań, są nieprawdziwe, Czesi zapowie- 
dzieli, że w najbliższym czasie ich bracia 
zostaną repatriowani do Czechosłowacji. 


100.000 POLAKÓW 


W wydziale repatriacyjnym Starostwa 
dowiadujemy się, że osiedlonych zostało 
do chwili niedawnej według statystyki — 
65.454 Polaków, zza Bugu i z Rosji. Do 
cyfry tej należy dodać około 40.000 Pola- 
ków, którzy osiedlili się w miastach bądź 
we wsiach, pochodzą z centralnej Polski, 
a nie są ewidencyjnie ujęci. — W tej 
chwili, jeżeli chodzi o osadnictwo wiejskie, 
należy uważać je za wyczerpane. 780 ro- 
dzin polskich jest za dużo, to znaczy, nie 
można im dać samodzielnych gospodarstw, 
rodziny te zostały ulokowane na obsadzo- 
nych już gospodarstwach, co powoduje 
między już osiedlonymi i przybyłymi — 
awantury. 

Na niektórych gospodarstwach od 10—15 
hektarów ulokowano po 3 rodziny. Jest to 
oczywiście stan wysoce niezdrowy i nie- 
pożądany. 

A oto obrazek charakteryzujący realnie 
kłopoty osiedleńców — biuro wydziału 
osiedieńczego w Starostwie pełne intere- 
santów — wchodzą wszyscy od razu 
i wszyscy od razu chcą mówić. Urzędnik 


(Rysunek z nru wychodzącego w Warszawie w latach powstań 
Górnemu Śląskowi pt. „Wspólna sprawa.) 


jest spocony i nie może sobie dać rady 
z tyloma interesantami jednocześnie. 

Przybycie moje powoduje rewolucję. 
Obecni myślą, że jestem jakimś dygnita- 
rzem, conajmniej z Województwa i zasy- 
pują mnie pytaniami, skargami i... papie- 
rami. 

Żona Stanisława Bokowskiego ze wsi 
Chorostków, gmina Roszowice zza Bugu, 
mówi, że osiedlili ich na gospodarstwie 
mającym 12,5 ha. które dawno już zajął 
gospodarz Szelesta z centralnej Polski. On 
ma dwie krowy, byczka — żali się Bo- 
kowska — świnie, ona wie wiełe co przy- 
prowadziła, a on nic nie chce dać — na- 
wet cebuli nie chciał dać do posiania — 
chodzę tu i chodzę, przecie tak żyć nie 
można — powiada śpiewnym, kresowym 
akcentem. 

Ma rację. Jaka na to rada? Jedna je- 
dyna. Należy bezzwłocznie przeprowadzić 
parcelację majątków państwowych i nad- 
wyżkę (780 rodzin) ulokować na ogólnych 
gospodarstwach. Inaczej być nie może. 
Każdy chce żyć na swoim. W każdym ra- 
zie ziemia kłodzka jest już dostatecznie 
zasilona elementem rolniczym i dalsze 
osiedlanie jest niemożliwe. Mają nadejść 


jeszcze dwa transporty zza Bugu, ale te, 


będą osiedłane w miastach. 

Warto podać, że w powiecie kłodzkim 
jest ponad 50 ha — 83 gospodarstwa. od 
15 — 50 ha — 711 gospodarstw, do 15 ha 
— 5.585 gospodarstw. 

Osadnictwo miejskie natrafia na duże 
trudności. Repatrianci nie mają pieniędzy. 
Nie mogą stworzyć sobie samodzielnej 
egzystencji. — Uruchomienie ogromnych 
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firm znajdujących się w obiektach po- 
niemieckich, powinno być udzielone w 
formie pożyczek długoterminowych dla 
osiedleńców. Wtedy dopiero mogą miasta 
Ziem Odzyskanych tętnić życiem i pulso- 
wać energią. 

SYTUACJA SZKOLNICTWA 

Szkolnictwo polskie w powiecie kłodz- 
kim funkcjonuje już od dawna doskonałe. 
Mówi nam o tym inspektor szkolny -— 
p. Kosiba — jeden z organizatorów tego 
tak ważnego działu dla Polski. Do szkół 
powszechnych uczęszcza 6.850 dzieci, na- 
uczycieli jest 197, ilość szkół powszech- 
nych 75. przedszkolanek — 18, przedszkoli 
— 14. Dotkliwie odczuwa się brak przed. 
szkolanek. Obecnie uruchomione jest li- 
ceum pedagogiczne, przy którym zorgani- 
zowany będzie specjalny kurs dla przed- 
szkolanek. 

Różne przeżywaliśmy perypetie, gdy 
przyjechaliśmy tu w maju 1945 r. — mówi 
inspektor Kosiba. Były tu czynne szkoły 
niemieckie z nadal hitlerowskim progra- 
mem nauczania. Zamknęliśmy oczywiście 
te szkoły, otwierając natychmiast polskie. 

Jeżeli chodzi o szkolnictwo średnie, to 
mamy gimnazjum i liceum w Kłodzku, do 
którego uczęszcza 950 uczni i uczennic, 
gimnazjum mechaniczne — organizacji. 
szkołe gospodarstwa domowego, gimna- 
zjum handlowe, dwie szkoły rolnicze, w 
Nowej Rudzie też mamy gimnazjum. 
Oprócz tego zorganizowane są kursa do- 
kształcające dla dorosłych. W Kłodzku od- 
była się pierwsza matura, którą zdało 130 
absolwentów i absolwentek. 


PRZEMYSŁ MIEJSCOWY 

Ziemia Kłodzka poza pięknymi i nowo- 
czesnymi uzdrowiskami jak: Kudowa. 
Duszniki i Polanica, jest okręgiem uprze- 
mysłowionym. Niżej zamieszczone cyfry 
charakteryzują stan i ilość zakładów prze- 
mysiowych: _ 

Ilość przedsiębiorstw przemysłowych — 
263, handlowych — 1.206, rzemieślniczych 
— 1.341. — W powiecie kłodzkim znajdują 
się m. in.: 39 młynów, 7 browarów, 5 mle- 
czarń. 5 fabryk wody sodowej, 4 gorzelnie. 
4 fabryki cygar, 1 szlifiernia szkła, 3 fa- 
bryki mebli, 12 cegielń, 5 wapienników, 
3 kopalnie węgla, 7 tkalni, 28 tartaków.. 
2 fabryki papieru, 6 fabryk żaluzji, 3 hu- 
ty szkła i 11 kamieniołomów. p 

Czesław Ufnalewski 


Teatry dolnośląskie 


W roku ub. istniały na terenie Dolnego 
Śląska dwa teatry zawodowe: Teatr Miej- 
ski we Wrocławiu pod dyrekcją T. Trzciń- 
skiego, i Wojewódzki Teatr Dolnośląski 
w Jeleniej Górze pod dyrekcją Jerzego 
Waldena. Grupa aktorska T. Trzcińskiego, 
mimo dobrych chęci zarówno dyrekcji, jak 
i aktorów, dla różnych przyczyn nie osią- 
gnęła oczekiwanego poziomu. 

Toteż, po dobrowolnym ustąpieniu dy- 
rektora Trzcińskiego, czynniki miarodajne 
powierzyły na sezon teatralny 1946/47 
dyrekcję Teatrów Dolnośląskich Jerzemu 
Waldenowi, proponując jednocześnie dy- 
rekcję artystyczną Marianowi Godlew- 
skiemu, a kierownictwo literackie Z. Ku- 
czyńskiemu. 

Świeżo zorganizowana Dyrekcja Teatrów 


* Dolnośląskich stanęła wobec dość trudnych 


zadań. Niepowodzenie Teatru Miejskiego 
w ub. sezonie nie stanowiło pozycji ułatwia- 
jącej dła tegoż teatru w sezonie bieżącym. 
Następnie, jako jedno z czołowych zagad- 
nień nasuwało się umasowienie teatru, 
udostępnienie dla wszystkich, w pierwszej 
mierze dla uczącej się młodzieży i pracu- 
jących, nadto pozyskanie widza, aby, prży- 
szedłszy raz — przychodził i na następne 
spektakle. 


Dla zrealizowania wymienionych punk- 
tów postarano się obniżyć do możliwego 
minimum ceny biletów. Nawiązano poza 
tym porozumienie z władzami szkolnymi, 
O.K.Z.Z., wojskiem, milicją, fabrykami 
etc. Dzięki temu porozumieniu Teatry 
Dolnośląskie i we Wrocławiu i w mniej- 
szych miastach dają przedstawienia po 
zniżonych cenach dla szkół, fabryk, wojska, 


związków zawodowych. Nadto w samym 
Wrocławiu na każdym przedstawieniu, nie 
wyłączając nawet premier, teatr oddaje do 
dyspozycji O.K.Z.Z. 15 do 25%/0 miejsc 
każdego rodzaju z ogromną zniżką — dzięki 
czemu świat robotniczy ma możność uzy- 
skać każdego rodzaju miejsce na każde 
przedstawienie po minimalnej cenie. Na 
każde przedstawienie mają specjalną zniżkę 
studenci, oraz bezpłatnie uzyskuje 60 woj- 
skowych prawo wstępu do teatru. 

Dzięki tej polityce wszystkie przedsta- 
wienia odbywają się przy wypełnionej sali, 
a przy występach na prowincji z reguły 
odchodzą szerokie rzesze od wyprzedanych 
kas. I to tej publiczności, która chętnie 
zapłaciłaby pełny bilet. 


Teatry Dolnośląskie tworzą dwa zespoły: 
Teatru Miejskiego we Wrocławiu i Teatru 
Objazdowego. Wzajemne wszakże wypoży- 
czanie aktorów, oraz fakt, że Teatr Obja- 
zdowy daje przedstawienia i we Wrocławiu, 
a Wrocławski i na prowincji, tworzy z obu 
grup dwutaktową całość. Co tydzień jeden 
z zespołów wyjeżdża do mniejszych miast, 


a więc do Wałbrzycha, Jeleniej Góry, 
Świdnicy, Legnicy, Kłodzka, Kamiennej 
Góry itd. 


Na rok bieżący przyjęto zasadę wysta- 
wiania sztuk o wysokim poziomie arty- 
stycznym, lecz o przewadze repertuaru 
komediowego dla nieodstraszania widza, 
który do teatru musi się dopiero przy- 
zwyczaić. Wystawiono już Fredry: „Pana 
Jowialskiego", oraz „Damy i Huzary*, w 
dalszych miesiącach przewidywane są na- 
stępujące pozycje: G. Zapolskiej „Panna 
Maliczewska*, Dobrzańskiego „Żołnierz 


Królowej Madagaskaru* (w przeróbce Tu- 
wima), Żeromskiego „Sułkowski“, Bogu- 
sławskiego „Krakowiacy i Górale“, Bałuc- 
kiego „Klub kawalerów“, Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego „Jadzia wdową“, Szek- 
spira „Ugłaskanie sekutnicy*, Goldoniego 
„Rybacy“, Moliera „Chory z urojenia“, 
Gogola „Rewizor“, Shawa „Pigmalion“ i 
„Uczeń diabła“, Perzyńskiego „Lekkomyśl- 
na siostra“, Blizińskiego „Pan Damazy*, 
Dickensa „Świerszcz za kominem“, J. Sło- 
wackiego „Balladyna“ i in. Reżyserują na 
zmianę J. Walden, M. Godlewski, M. Ja- 
błonkówna, W. Zdanowicz. Obsadę aktor- 
ską stanowią: N. Bolska, Ł. Burzyńska, 


* N. Czerska, Z. Galicka, J. Halkiewiczowa, 


M. Jakowska, O. Królikawska, M. Nocho- 
wicz, I. Netto, H. Nowiczówna, S. Walde- 
nowa, oraz: F. Dobrowolski, M. Godlewski, 
J. Grot, J. Korczyński, W. Lasoń, Z. Mo- 
rawski, M. Nowicki, A. Odrowąż, J. Sobie- 
raj, W. Zdanowicz, M. Ziobrowski. Ostatnio 
Teatry Dolnośląskie mogą się podzielić 
miłą nowiną, iż podpisał kontrakt do Wro- 
cławia znakomity aktor Kurnakowicz. 
Dobrze pomyślane dekoracje dają: A. Ję- 
drzejewski i W. Lange, a efektowne stroje 
szykuje J. Przeradzka. Jr. 


BA R WN I KR 


ORION 


najlepszy do wszelkich materia- 
łów — żądaj w drogeriach 


i składach farb. — 93 


SKŁADNICA FABRYCZNA: 


Katowice, ul. Starowiejska 2 
Telefon nr 354-64. 
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_ Widoki naukowe Szczecina 


Ratusz w Szczecinie 


Szczecin był dotychczas naukową Sa- 
harą. Nie tylko, że nie było odnośnych 
instytucyj, ale nawet brakowało odpo- 
wiednich ludzi do takiej pracy. Istniało 
tylko Archiwum Państwowe, którego dy- 
rektor, p. Taurogiński, odkrył tamże cenne 
dokumenty, odnoszące się do dawnych 
książąt szczecińskich, udostępnione później 
widokowi publicznemu. Zresztą któż miał 
pracować naukowo w tym pogranicznym 
grodzie, w którym szaber trwał najdłużej! 
Wszelkie pomysły i zmiany w tej dzie- 
dzinie były uważane za utopię przez 
współmieszkańców a za niecelowe ze stro- 
ny „miarodajnej* opinii Ziem Starych, bo- 
.jącej się ucieczki do Szczecina bardziej 
przedsiębiorczych sił naukowych. 
Tymczasem rok temu niżej podpisany 
rozpoczął akcję propagandową za utwo- 
rzeniem w Szczecinie Akademii Handlu 
Morskiego i Zagranicznego. Pomysł ten 
przechodził różne koleje losu u różnych 
instancyj urzędowych aż znalazł swą tym- 
czasową realizację w postaci filii Aka- 
demii Handlowej w Poznaniu, która „wy- 
pożyczyła“ (za pomocą dojeżdżania) kom- 
plet wykładowców na I rok, który otwarto. 
Sprawy organizacyjne sprężyście przepro- 
wadził u władz rektor nowej uczelni, prof. 
dr. J. Górski i to po wielu długotrwałych 
kłopotach i trudnościach. Najcięższym a 
ostatnim orzechem do zgryzienia była zwo- 
łana specjalnie w tym celu konferencja 
naukowców w Szczecinie (sprzed miesiąca), 
gromadząca przedstawicieli ministerial- 
nych i wyższych uczelni polskich. Na niej 
roztrząsano sprawę istnienia nowej uczel- 
ni, przy czym zażarcie atakowano ją i to 
wtedy, gdy liczba jej zapisów dochodziła 
do imponującego wyniku 2.500 osób obu 
płci. Ostatecznie inicjatywę stworzenia tej 
uczelni w Szczecinie uznano za zdrową 
i celową z tym, że po roku zostanie ewent. 
przekształcona na samodzielną Akademię 
Handlu Morskiego i Zagranicznego. Toteż 
jej organizatorzy i pracownicy ze zadowo- 
leniem spoglądają wstecz na swe mozolne 
dzieło i z tym większym zapałem zabrali 
się do dalszej pracy. 


A jest jej jeszcze sporo! Najpilniejszą 
była sprawa przygotowania sali wykłado- 
wej (na 1.000 osób), którą ledwie zdążono 
wykończyć na ostatnią godzinę. Dnia 14. 
10. br. rozpoczęto nieoficjalnie wykłady 
przy tłumnym napływie młodzieży i przy- 
stąpiono do przygotowania budynku semi- 
naryjnego, który wymaga szeregu remon- 
tów. Młoda uczelnia pracuje więc już, i to 
przy życzliwosci miejscowego społeczeń- 
stwa, które cieszy się, że dorobiło się takiej 
placówki u granic Niemiec. Dnia 17. XI. br. 
ma się odbyć uroczysta inauguracja roku 
akademickiego 1946/47, połączona z imatry- 
kulacją i balem akademickim. Pierwszą 
wyższą uczelnię w Szczecinie już stwo- 
rzono. 


Są jednak grupy młodzieży, które nie 
miały zainteresowania do nauk handlo- 
wych i wolały uczelnię techniczną. Na jej 
szczęście znalazł się drugi zapaleniec, 
ob. Czarnowski, który rozpoczął drugą 
z kolei akcję za Politechniką. Oczywiście 
znów wysuwano różne trudności i zastrze- 
żenia co do niemożliwości wzgl. trudności 
tego pomysłu. Mimo to projektem tym zdo- 
łano zainteresować czynniki ministerialne, 
które odniosły się przychylnie do tej akcji, 
tworząc tymczasową Akademię Inżynier- 
ską (3-letnia). mającą być później przyszłą 
Politechniką. Na wieść o tym poczęła się 


Książka 


MUENCH HENRYK: Pochodzenie i rozwój miast 
Polski Zachodniej w wiekach Średnich. Kraków 1946. 
Nakładem Polskiego Związku Zachodniego, str. 334-8 
ryc. oraz 1 mapka, 

Książeczka ta wyszla na marg'nesie cennej pracy 
autora o genezie rozplanowania miast wielkopolskich, 
uzupełnionej materiałem śląskim i pomorskim w ra- 
mach cyklu  skryptów-wykładów, organizowanych 
przez Uniwersytet Jagielloński ; Akademię Górn'czą 
w Krakowie. Prac tego typu wyszło już wiele i pisa- 
li w tej serii wydawniczej najwybitniejsi krakowscy 


. uczeni. Praca niniejsza jest tym ciekawsza, że daje 


skrót syntetyczny osiągnięć naukowych autora, które 
nie są zivane w szczegółach historykom, gdyż praca 
ta leży dotychczas w rękopisie, Bowiem o ile szereg 
uczonych krakowskich publikując pewne zagadnienia 
w tych małych tomikach ogłasza opinie często już 
dawniej wyrażone w formie pracy naukowej, o tyle 
praca niniejsza jest zapowiedzią osiągnięcia naukowe- 
go, które czeka na ukazanie sic w formie publikacji 
książkowej. A trzeba dodać, że wyniki badań dr. 
Muencha są ważnym przyczynkiem do wyświetlenia 
istotnych podstaw kolonizacji niemieckiej w Polsce 
i ważnym krokiem naprzód nad tym zagadnieniem w 
badaniach szeregu polskich uczonych z prof, Tymie- 
n'eckim na czele. 
Tak się złożyło, że badania powyższego . autora 
dziwnym zbiegiem okoliczności nawiązują do badań 
innego, młodego wówczas naukowca krakowsk'ego, 
obecnego ambasadora w USA, prof. dr. Oskara Lange- 
go. O. Lange w opublikowanej pracy w r. 1925 badał 
na terytorium Polski, a właściwie Wielkopolski, kwe- 
stię lokowania miast na prawie niemieckim od mo- 
mentu pojawienia się pierwszych miast lokowanych, 
t. zn. od XIII w. aż do czasów ostatniej lokacji tego 
typu. Przy pomocy szeregu tablic i wykresów oraz 
objaśnień do nich, zestawł ten autor w porządku 
chronologicznym spis miast wielkopolskich oraz co 
ważn ejsze omawia jch geograficzne rozmieszczenie, 
zagadnienia topograficzne itp.  Słabą stroną pracy 
prof. Langego był fakt nie przepracowania genezy 
miast wielkopolskich w pracy cytowanej powyżej, co 
zresztą nie było problemem dom 'nującym, nad którym 
autor pracował, Dr. Muench natomiast tym problemem 
głównie się zajmował w pracy leżącej w rękopisie. 
Obie wiec prace poniekąd nawzajem się uzupełniają 


zapisywać zainteresowana młodzież i to 
w liczbie dotychczas prawie 500 osób. Przy- 
stąpiono nawet do remontu odpowiedniego 
gmachu i do zebrania grona wykładowców, 
których nawet dużą część daje się uzyskać 
na miejscu. Zawiązała się także druga (po 
Akademii Handlowej) „Bratnia Pomoc“, 
Istnieje możliwość rozpoczęcia wykładów 
w dniu 1. XII. br. Już więc może niedługo 
Szczecin będzie miał drugą wyższą uczel- 
nię, nastawioną szczególnie na technikę 
portową, morską i rzeczną. 


Ba! Projektuje się nawet trzecią wyższą 
uczelnię w Szczecinie, Akademię Rolną, 
zwłaszcza że Pomorze Zachodnie jest okrę- 
giem przede wszystkim rolniczym, łeśnym, 
hodowlanym i rybackim. W razie wystą- 
pienia odpowiednio energicznego propaga- 
tora tej myśli (spośród zainteresowanych 
kół) są widoki także i na powstanie tej 
uczelni, gdyż jej potrzeba jest w Szczecinie 
doceniana. 

Te inicjatywy są o tyle pocieszające, że 
dotychczasowy zastój w tej dziedzinie już 
minął. Uczelaie te nie poprzestaną oczy- 
wiście na samych zadaniach wychowaw- 
czych, ale — po dokonaniu trudności po- 
czątkowych co do organizacji i techniki — 
zajmą się także ożywioną działalnością 
naukową, w postaci swych zakładów, 
a z czasem osobnych instytutów. Będzie to 


pewnego rodzaju równowagą dla uniwer- 
sytetu niemieckiego w Gryfii (Greifswalde), 
który już pracuje intensywnie. 

Niezależnie od tych wyższych uczelni 
powstaną też niebawem w Szczecinie pla- 
cówki czysto naukowe, których potrzeba 
zaznaczała się tam coraz silniej. Byli tam 
bowiem co prawda stali przedstawiciele 
Instytutu Zachodniego z Poznania i Insty- 
tutu Bałtyckiego z Bydgoszczy, ale nie było 
ich oddziałów, skupiających szersze grono 
stałych pracowników. Na wspomnianej już 
konferencji naukowców przedstawiciele 
dyrekcyj tych instytutów obiecali czynni- 
kom ministerialnym rychłe utworzenie 
w Szczecinie odnośnych oddziałów, z czego 
Instytut Bałtycki obiecał obsadę nawet 
kilkunastu osób. W praktyce jednak Insty- 
tut Zachodni jest już w trakcie przygoto- 
wywania swego oddziału, który ma nie- 
długo podjąć swą pracę. 

Te wyżej wymienione posunięcia są do- 
piero zaczątkiem ruchu naukowego w 
Szczecinie, ale dają dobre widoki na przy- 
szłość. Już w r. 1947 mogą tam ukazać się 
prace naukowe, płody duchowe nowego 
ośrodka. Społeczeństwo zaś szczecińskie 
przestaje myśleć o szabrze, a nabrało ambi- 
cyj naukowych, co jest objawem zdrowym 
i pocieszającym. 

Alfred Ziętowski. 


Ziem Odzyskanych 


i nie będziemy dalecy od prawdy, gdy stwierdzimy, 
że obie są n'ezmiernie ważnym przyczynkiem da kreo- 
wania daleko idących sądów o istotnych (a nie pro- 
pagowanych przez naukę niemiecką) podstawach t. zw. 
kolonizacji niemieckiej w Polsce. 

Naturalnie najciekawszą stroną tej pracy jest kla- 
Ssyfikacja typów miast średniowiecznych, Autor wy- 
różnią `ch parę. Do pierwszej grupy należą miasta 
średniowieczne, wywodzące się wprost z słowiańskich 
miast-podgrodzi i które muszą, zdanřem autora, ucho- 
dzić za bezpośrednią ich kontynuacje (np. Szczecin). 
Dlatego ważnym jest stwierdzenie dr. Muencha, że 
„rodzima ludność polska tworzy w podobny sposób 
na tym samym miejscu średniowieczne regularne roz- 
planowane miasto, jak to robili od VIII w. do schyłku 
XII w. jej przodkowie, odbudowująe po różnych klę- 
skach na tym samym-że miejscu swe siedzby w na- 
wiązaniu do tego, co bylo poprzednio, „Możemy też 
w oparciu O miasta tej grupy twierdzić śm'ało, pisze 
autor, że średniowieczne miasta Polski Zachodniej 
tkwą korzeniami swymi głęboko w poprzednich okre- 
sach osadniczych, a tym samym nie obce, lecz rodzime 
pierwiastki ziożyły się na ich pow tawanie i warun- 
kowały dalszy ich rozwój w pierwszym okresie t. zw. 
kolon'zacji ra prawie niemieckim, 

Druga grupa miast średniowiecznych wywodzi sie 
z oul tugowych XII į pierwszej połowy XIII w, i 
pochodzi z tych czasów, k'edy ludność miejscowi 
polska jest ich twórczynią. Autor przytacza na po- 
parcie swej tezy przykład Opola. Na wyspie Pasiece 
na Odrze w Opolu itniało miasto-podgrodzie, na 
prawym zaś brzegu Odry osada targowa, Okolo 1228 
Konrad Opolski usuwa ostatecznie miasto-podgrodzie 
z Pasieki i przenosi jej ludność do orady targowej 
na prawym brzegu Odry. Na Pasiece natomiast bu- 
duje średniowieczny zamek książęcy. I ta więc gmi- 
pa miast, powstałych z targów przemawia za rodzi- 
mym pochodzeniem miast średniowiecznych na na- 
szych ziemiach zachodnich, Bowiem żyw oł obey, na- 
pływający do osad targowych, z których powstają 
późniejsze miasta, zostaje zasymilowany przez lud- 
ność pol'ką, która przechodzi z miast-podgrodzi do 
miast, powstałych z targów, znajdując dla siebie lep- 
sze warunki pracy ekonomicznej. Podobne zjawisko, 
występujące w Legnicy, Głogowie czy Wrocławiu, 
ne dowodzi o niemieckin charaktarze tych miast, mi- 


Fredro na scenie wrocławskiej 


„Pan Jowialski'' w reż, J. Waldena. Stoją od Jewel: N. Czerska (Helena), 
{Pan Jo 
oraz na kanapie Z, Morawski (Ludomir). 


Z. Galicka (Pani Jowialska), M. Godlewski 


M. Nochowicz (Szambelanowa), 
ia'ski; M. Nowicki (Szambelan), J. Sobieraj (Janusz) 


f 
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„Damy 


mo namacalnych zdawało by się „dowodów nauko- 
wych, jakich dostarczyła niemiecka archeologia w 
postaci niemieckiej ceramiki, znalezionej podczas ba- 
dań terenowych. Niemieck'e wątki ceramiczne, wystę- 
pujące w tych miastach nie są oczywistym dowodem 
powstania tych miast, za pośrednictwem Niemców. 
lecz dowodzą, że m asta te miały pewien odsetek lud- 
ności napływowej niemieckiej, począwszy od XII w.. 
która przyniosła z sobą zachodnie formy ceramiczne. 
wieznane na polsk'm terytorium państwowo-etnicznym. 

Trzecim typem jest miasto Średniowieczne, powsta- 
le z miasta-podgrodzia, na ekutek przeniesienia do 
niego sąsiedniej osady targowej, Osada ta musiała 
zostać zlikwidowana, na skutek bezp'eczeństwa i w 
ten sposób miasto-podgrodzie przejmuje na siebie 
funkcje targowe, które powodują na skutek warun- 
ków ekonomicznych į socjalnych przekształcenie pod- 
grodz'a w miasto średniowieczne. 

Czwartym typem miast będą miasta, powstałe dro- 
g} jednorazowego wytyczenia na niezajętym dntych- 
czas obszarze. Takim miastem bdzie według antora 
prawdopodobnie Kołobrzeg, który powstał na skutek 


opuszczenia sąsedniego podgrodzia przez ludność. 
U tatiim wreszcie tępem miast są miasta, zakładane 
Ia l. zw, „surowym korzeniu, nie ` posiadających 


tradycji podgrodzi lub osad targowych. Sprawa zagad- 
nień etnicznych, związanych z takim miastem jest 
najtrudniejsza do rozwiązania i być może, że były 
one budowane na skutek akcji osiedleńczej elementu 
obeego. 

W sumie broszurka dr, Muencha to pozycja nie- 
zmiernie e'ekawa ; dająca szereg nowych perspektyw 
naukowych w rozjaśnianiu -skąpego w źródła pisane 
okresu, jakim jest nasze średniowiecze. 

J. Antoniewicz. 


Rocznik „Odry“ stanowić będzie 
cenną encyklopedię podręczną 
Ziem Odzyskanych. Brakujące 
w waszych kompletach numery 
uzupełni Administracja. 


i huzary** w reż. M. Jabłonkówny. Major (W. Zdanowicz) w otoczeniu pokojówek, Od prawej: Fru- 
zia (S. Waldenowa), Józia (H, Nowiczówna) i Zuzia (Ł. Burzyńska). 
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Glossy i notatki 


Nareszcie! 


W dniu 10 listopada otwarta została w Katowicach 
w salonie wystawowym Związku Polskich Artystów 
Plzstyków przy ul. Dworcowej pierwsza po wojnie 
wystawa obrazów, rzeźby i grafiki, Podobne wystawy 
miały już miejsce w Bielsku, Ciszynie, Bytomiu i kil- 
ku innych m/astach Śląska. Niemożność uzyskania 
odpowiedniego łokalu sprawiła, że dotychczas nie by. 
ło tylko wystawy w Katowicach. Dopiero energiczna 
i zdecydowana postawa Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w stosunku do jednego z licznych knaj- 
piarzy katoickich doprowadziła do oddania plastykom 
niewielkiego wprawdzie, ale ładnego į położonego w 
samym centrum miasta lokalu, który został zamienio. 
ny na pawilon stałej wystawy, połączonej z małą 1 
sympatyczną kawiarenką. Otwarta w dniu 10. XI., 
wystawa rozpoczyna nowy okres w życiu i pracy 
plastyków w stolicy województwa górnośląskiego. 
Można tak powiedzieć bez przesady, gdyż przy tej 
okazji został zadeklarowany szereg zakupów, zapo- 
czątkowany przez prezydenta miasta Katowie Gar- 
wińskiego oraz przewodn'czącego OKZZ, Piechę. Za 
tym przykładem poszli także mecenasi prywatni. Ma- 
my nadzieję, że to dopiero dobry początek. 


Artystyczną stronę wystawy omówimy osobno. Tu. 
taj stwierdzamy tylko, że jest ona wraz z uzyskanym 
lokalem sukcesem organizacyjnym plastyków katowic- 
kich tym cenniejszym, że osiągniętym przy poparciu 
ruchu zawodowego i władz administracyjnych miej. 
skich i wojewódzkich. (h) 


Piosenka jerozolimska 


Z dniem 9 listopada Polskie Radio w Katowicach 
wprowadziło na antenę „specjalną audycję dla „Świata 
pracy“ pt. „.Przy sobocie po robocie“. której głów. 
nym bohaterem ma być popularny przed wojną Karl'k 
z Kocyndra. prof, Stanisław Ligoń. St. Ligoń powró- 
ci} przed kilku tygodniami do kraju z Palestyny. Au- 
dycje jego i przed wojną pomimo wielkiej ich popu- 
larności przede wszystkim na Śląsku, budziły różne 
zastrzeżenia, Dwa najważniejsze z nich to naszpiko- 
wana gesto german zmami gwara i niewybredny dow- 
cip. Pierwsza z wznowionych jego audycji każe za. 
rzuty te podtrzymać. Usłyszeliśmy w niej następające 
powiedzonka: apfelzyny, landskarta. zemły, fedrować, 
fedrunek, richtig, geburtstag, fl'egerhorn. Ponad to 
w audycji tej śpiewana byla piosenka „Prosiłem ją 
przy agreście, by mi dała, raz nareszcie", Jedna ze 
zwrotek, ostatn'a tej piosenki brzmi: ¿Prosiłem ją 
pod schodami, by mi dała z figurami... pocałować 
się". Śpiewaczka otrzymała entuzjastyczne brawa gór- 
niczej widowni, a konferansjer. Karlk z Kocyndra 
stwierdził: „Szkoda żech nie znoł wcześniyj tyj pie- 
śniczk'. W sam raz by pasowała do Jerozolimy”... 
Dziennikarz napisał by w tym miejscu: bez komen. 
tarzy. (ki) 


Wśród czasopism 


Mało jest u nas, zwłaszcza teraz, po wojnie ludzi. 
ktorzy zajmowaliby się bliżej zagadnieniami radiofo. 
mi od strony programowej, Sprawa ta nie wyglądała 
lepiej i przed wojną, choć radio przecież było znacz. 
nie bardziej popularne niż obecnie į znacznie bardziej 
rozpowszechnione. To też każda próba teoretycznego 
sformułowania „Pewnych programowych problemów 
naszej radiofonii jest specjalnie interesująca i zwraca 
uwagę swą wyjątkowością, A już staje się ona pew. 
nym wydarzeniem, jeśli ma charakter poważny, pod. 
jęta Jest po szerokim przygotowaniu i zdradza solid. 
ną znajomość rzeczy, Taką właśnie próbą jest ob. 
szerny artykuł Teofila Matejki w n-rze 8 miesięczni. 
ka, wydawanego w Krakowie przez Ludowy Instytut 
Oświaty i Kultury, „OŚWIATA i KULTURA". Arty. 
kuł ten, zatytułowany „O racjonalną oświatę radio, 
wą * wskazuje, że autor zajmuje się problemem rad'o. 
wym nie od dziś, że śledzi od dawna i uważnie ewo- 
lucję programu radiowego w Polsce i że ma ra te 
Sprawy swój własny, głęboko umotywowany i szero. 
ko pomyślany pogląd, Trafnie przede wszystkim cha. 
rakteryzuje rolę i uzasadnia potrzeby wielkiej akcji 
w kierunku oświaty dla młodzieży starszej i Joro- 
stych, której właściwie rozwiązanie i przeprowadze. 
me. „posiada wprost rewolucyjne znaczenie dla «dal. 
szej przyszłości narodu“. Określa dokładnie grupy 
społeczne, które oświaty tej potrzebują najpilniej, 
ustala formy, w jakich ośw'ata ma do nich docierać 
i stwierdza: „na czynnikach oświatowych — pań-two- 
wych, społecznych i na poszczególnych oświatowcach 
ciąży ogromnie odpow'edzialnry obowiązek wyt żenia 
wszystkich sił i użycia wszystkich sposobów w zakre. 
sie zbudowania nowoczesnego, dostosowanego do na- 
szych potrzeb systemu kształcen'a dorosłych i uży- 
cią przy tym nowoczesnych środków, a przede WBZY- 
stkim radia", Przy tej okazji pisze autor: „Wyda- 
je mi się, że w naszych polskich warunkach za po. 
mocą propagandy nie dą się wiele osiągnąć. Należy 
SIĘ z tym liczyć przede wszystkim na odcinku radia 
i drogą właściwej polityki doprowadzić do tego, aby 
stało się ono instytucją lubianą į pożądaną, a nie do- 
kuczfiwą i znienawidziną, Radio ma do spełnienia w 
naszym państwie, nawet w zakresie propagandy obli- 
czonej na „daleką metę, dużą rolę, przeto powinno się 
nią posługiwać w sposób ostrożny j umiejętny, o ile 
sie chce osiągnąć rezultatu wprost odmiennego od 
zamierzonego. Naród polski nie jest bowiem ani tak 
zdyscyplinowany w postrachu, ami tak naiwny i ciem. 
ny, by chciał bezkrytycznie przyjmować propagandę, 
skądkolwiek by ona szłać. Ale nie o to chodzi. Są 
w artykule p. Matejki rzeczy ważniejsze, jest lista 
rzeczowych, konkretnych i uzasadnionych" posulatów. 
Domaga się on wyłączenia radia spod kompetencji 
Ministerstwa Propagandy, a podporządkowania go 
Ministerstwu Oświaty, a ściślej biorąc Państwowej 
Radzie „Radiowej, w której poza przedstawicieiami 
społeczeństwa zasiądal'by reprezentanci kilku zainte. 
resowanych minister:tw, Następnie postuluje- stwo- 
rzenie Polskiej Uczelni Radiowej, opartej o silną 
stacje, obejmującą swym zas'ęgiem większość kraju. 
kreśli jej zarys i metody pracy, zapowiadając osobne 
opracowanie zagadnień bardziej szczegółowych. Rea- 
lizacja tego postulatu zależna jest jednak od wielu 
Spraw, z którymi naszą rad'ofonia nie umie sobie 
dać zupełnie rady į w zakresie których nie postąpi. 
ia dotychczas ani o krok naprzód. Postulaty p. Ma- 
tejki dotyczące szczegółów organizacyjnych naszej 
rad ofonit nie s} nowością, cenne jst to, że je ktoś 
poważnie i sumiennie poruszył, P. Matejko iomaga 
się dwóch silnych stacji. jednej przeznaczonej na 0- 
światę w tym zakresie, jaki w artykule swym ustala, 
drugiej rozrywkowej, tak by cała Polska miała moż. 
ność słuchania jednego i drugiego programu wedlug 
wyboru. Polskie Radio tym czasem postaw'ło dotych- 
czas 12 stacji, z których połowa to kilowatowe lub 
półk lowatowe liliputy, a reszta poza Warszawą? I to 
stacje o mocy pomiedzy 5 a 10 KW. Obliczmy teraz, 
iłu ta sięć wymaga ludzi do obsługi technicznej ; pro- 
gramowe] i stwłerdźmy, jak mirimalne korzyści od. 
nosi z tego słuchacz. Dalej p. Matejko słusznie dy. 
skwalifkuje ze swego stanowiska bardzo u nas mod- 
ną ideę głośników domowych przy tzw. radiowęzłach. 
która kosztuje dotychczas już chyba miliardy wyrzu. 
cone w błoto, za które można by pomyśleć raczej a 
produkcji odbiorn'ików, na co nie ma czasu, pienię- 
dzy i na czym Polskiemu Radiu wydaje się nie zale- 
żeć? Domaga się wreszcie p „Matejko dla celów oświa- 
towych, wydawania programów radiowych na miesiąc 
naprzód i wręczenia ich abonentom przy wpłacaniu 
opłaty miesięcznej. To ostatnie życzenie (np. bardzo 
zasadniczej natury) jest przy obecnym stanie organi- 


zacyjnym Polskiego Radia daleką muzyką przyszło- 
ści. Bo dziś przecież program drukowany dzień na. 
przód w prasie į ten, który jest wykonywany na an- 
tenie to dwie rzeczy najzupełniej różne. 

Byłoby dobrze, gdyby cenny artykuł „Oświaty i 
Kultury** stał się punktem wyjścia do jakiejś <zer- 
szej i poważnej dyskusji radiowej, która przyczyniła. 
by się do przebudowania programu Polskiego Radia. 
Z artykułu p. Matejki widzimy, że mamy w Polsce 
ludzi, którzy umieją myśleć o radiu i wiedzą, czym 
jest radio w życiu społeczeństwa nowoczesnego, bu- 
dzącego się do nowego życia. 


Wracając na nasze zachodnie podwórko (to chyba 
raezej dziedziniec niż podwórko), cóż mamy do za- 
notowania? Oto trzecicgo zeszytu „,Zarania Śląskie- 
go“, jak nie było, tak nie ma. Wrześniowego zeszy- 
tu (7-go) „ŚLĄSKA“ nigdzie nię można dotychczas 
kupić, choć wyszedł już przed miesiącem tym razem 
mniej bogaty w treści. Na wstępie dwa artykuły: 
prof. Romana Grodeckiego „Ziemia Lubuska i jej ro- 
la w dziejach Polski”, į prof. Karola Stojanowskiego 
„Łużyczanie pod względem antropologicznym, dalej 
zwykły cykl „postace śląskie'* (o Karolu Miarce i 
Walentym Roździeńskim), dalszy ciąg bojów o Soli- 
ce czy Szczawno (tym razem prof. W. Taszycki), ja- 
kieś nieważne wspomnienie o zamku Fuerstenstein, 
no i kronika. Tak że w sumie rezultat raczej mało 
ciekawy. We Wrocławiu zaszła pewna zm ana wśród 
prasy codziennej, Dotychczasowy „Pionier Dolno- 
śląski'* przedzierżgnął się w „Słowo Pol.kie'', które- 
go pierwszy numer ukazał sią 1. XI. Trudno z tego 
pierwszego numeru wróżyć o przyszłości dziennika 
tym bardziej, że jest to numer specjalny, obszerny, 
przynoszący materiał okolicznościowy i obejmujący 
wiele nazwisk, *które z pismem trwale nie- będą zwią- 
zane. W numerze tym zwracają uwagę artykuły Je- 
rzego Borejszy i Jana Dębskiego, Pierwszy mówi o 
drogowskazach kulturalnych dla Ziem Odzyskanych, 
o Wrocławiu jako ośrodku promieniowania kultural- 
nego, nawet w zasięgu europejskim. Drugi bilansuje 
dorobek i potrzeby szkolnictwa na Dolnym Śląsku. 
Inny artykuł jeszcze o tematyce kulturalnej, Taieu- 
sza Banasia, nie daje już nie nowego. Jerzy Walden 
zdawkowo poinformował czytelników o pracy teatrów 
dolnośląskich. Redakcja zdradza chęć urozmaicenia 
pisma i pewnego unowocześnienia przez wyodrębnia- 
nie graficzne przed artykulem lub w kolumnie pod- 
stawowych tez artykułu. Tylko właśnie graficznie to 
jeszcze nie wychodzi, podobnie jak zupełnie obrzydli- 
wa jest winieta tytułowa kolumny, poświęconej życiu 
rozwiązanie tytułu artykułu 
wstępnego doprowadziło do dziwolągów. Tytuł ten 
pomyślany matematycznie miał mówić: Odra, Nysa 
plus Wojsko Polskie równa się zapora nie do prze- 
byc'a, Przez złe użycie znaków wyszło: Odra minus 
Nysa plus Wojsko itd. 

Kogo bolą ruiny miast na Ziemiach Odzyskanych 
powinien dla złagodzenia bólu przeczytać nr. 6/7 wie- 
sięcznika „DOM, OSIEDLE, MIESZKANIE", Numer 
ten poświęcony jest niemal całkowicie odbudowie na- 
szego zachodu. Wprawdzie od planów i rozważań da- 
leko jeszcze do realizacji, ale przyjemnie jest zapo- 
znać się z wizją przyszłości, jaką tworzy dla tych 
ziem i ich miast arch tekt polski. Wizje te rodzą wia- 
rę, że przyjdzie, że idzie już czas przemiany ich na 
równ'e piękną rzeczywi:tość, A wizje te mają mocny 
podkład realnego planowania. świadczy o tym wstęp- 
ny artykuł numeru, w którym K. Dziewoński mówi 
o układzie i strukturze osadniczej w Polsce, analizu- 
jąc możl'wości rozwojowe poszczególnych zawodów, 
a w związku z tym per:pektywy przyszłościowe pol- 
skiej wsi į polskich miast, przy czym określa zgrub- 
sza rozplanowaaie i charakter ośrodków, które sta- 
now:ć będą dla pewnej części ziem centra gospońar- 
cze i dyspozycyjne, Inne artykuly mówią o planach 
odbudowy Szczecina i Kołobrzega, o zagadnieniu wła- 
sności i problemie mieszkaniowym na Ziemiach Odzy- 
skanych. 

Na koniec słówko o dodatkach literackich. Na ogół 
obserwujemy pewien kryzys czy nawet upadek tej 
formy upowszechniania lteratury, Nawet palców jed- 
nej ręki jest za wiele na zliczenie pism, które mają 
postawione na poziomie dodatki. Swą treścią literac- 
ką wyróżnia się bodaj tylko dodatek „Dziennika Pol. 
skiego”, mający w całości charakter magazynu, Z pism 
śląsk'ch wszystkie trzy dzienniki katowickie zł kwi- 
dowały już dodatki lterackie. „Dziennik Zachadni'* 
jeszcze rok temu, w ostatnich tygodniach zaś „,Gxze- 
ta Robotnicza“ į „Trybuna Robotnicza”. Szkoda, Na. 
tom'ast zanotować możemy pojawienie się od miesią- 
ta stałego dodatku literackiego w tygodniku Samo. 
pomocy Chłopskiej „Zagroda Chłopska*, wychodzą. 
cym w Katowicach. Dodatek literacki do tego typu 
pisma jest rzeczą trudną ; wymaga pracy niezwykle 
starannej i umiejętnej, Miejmy nadzieję, że Jan Ba- 
ranowicz przy współpracy Józefa Pogana da sobie z 


Wrocławia, A graficzne 


tym radę. Ukazał si; nowy bogaty numer „ŻYCIA 
SŁOWIAŃSKIEGO", który jednak omówimy osobno. 
(ki) 


Tydzień 


31. X. —6. XI. 1946 

ŻYCIE MUZYCZNE f 

3. XI. W sali Filharmonii odbył się 4-ty koncert po- 
pularny pod haslem „Podwieczorek u starych 
mistrzów“, Wykonano utwory J. S. Bacha. 
J. Ch. Bacha, Haendla. Caldara, Falconieri'ego, 
Rameau. Haydna i Telemana. Orkiestr} dyry- 
gował Witold Krzemiński, Jako soliści wystą- 
pili: J. S. Adamczewski (śpiew) i A, Wolf 
(wiolonczela). 

Z dniem 4. XI. na tąpiły zmiany w programie radio- 

wym. W związku z tym został podany do wia- 
domości stały plan koncertów orkiestry sym- 
fonicznej Śląskiej Rozgłośni Polskiego Rada. 
Poranki symfoniczne odbywać się będą obecnie 
w każdą 1-szą i 8-cią niedzielę miesiąca o go. 
dzinie 12.06. W każdy wtorek o godz. 19_tej 
nadawane będą' koncerty symfoniczne, a kon- 
certy popularne odbywać się będą stale w 
czwartki o godz. 20.25, oraz w drugą i cezwar- 
tą sobotę miesiąca o godz. 20.25, 
Jak zmany to zmiany. Od razu 4.go listopa. 
da, w pierwszą więc niedzielę miesiąca, pora- 
nek symfoniczny został w ostatniej chwili od- 
wołany. Nadała go Rozgłośnia Krakowska. 


We wtorek, 5. XI., w ramach koncertu symfonicznego 
wykonane były: uwertura „Egmont — Betho_ 
vena i I. Symfonia Brahmsa. Orkiestrą dyry- 
gował Witold Katka-Rowieki. 

w Filharmonii Państwowej odbył się koncert 
nadzwyczajny na rzecz Wojewódzkiego Komi. 
tetu Pomocy Zimowej. Sol sta koncertu, entu- 
zjastycznie oklaskiwany, Raoul Koczalski wy- 
konał szereg utworów Chopina, a to: sonatę 
b-moll, 2 Nokturny (fis-dur i des-dur), 2 walce 
(cis-moll i ges-dur), balladę g-mol, oraz z to- 
warzyszeniem orkiestry tegoż kompozytora kon. 
cert fortepianowy f-moll. Na bis mistrz dorzu- 
cił mazurek f_dur i trzy Ecossa'ses, Występ 
Koczalskiego dat wiele wzruzeń pubiczności 
i... utoezył nieco krwi grymaśnym muzykom. 
Orkiestra Filharmonii, pod batutą Zbigniewa. 
Dymka, prócz koncertu f-mol, wykonała dwie 
części z „Chopiniany* w układzie A. Glazuno_- 
wa, mianowicie polonez a-dur i tarantelle. 


5. XL 


Strona 8 


Co robią Niemcy 


Ca się zmieniło, pyta w liście do redakcji, opubliko- 
wanym w nr. 251 „Berliner Zeitung“ niejaki Alfred 
Schmidt. Pisze on: .,Minęło już półtora roku od upad- 
ku htleryzmu w Niemczech. Od tego czasu musiały 
się chyba dokonać ogromne polityczne przemiany, lub 
też mamy sądzić, że wszystko tylko jest zewnętrznym 
chaosem i że nic sie w jstocie nie zmieniło? — W dal. 
szym ciągu swego listu autor przypomina zbrodnie 
Schachta oraz radosne powitania, jakie zgotowały mu 
pewne koła społeczeństwa niemieckiego w zachodnich 
Niemczech. Autor listu przypomina także informację 
radia londyńskiego, stwierdzającą że Schacht prze- 
widziany jest do rozwiązania pewnych ważnych i wiel- 
kich zadań w niem'eckim życiu gospodarczym. I wre- 
szcie konkluzja: „Czy dokanała się w Niemczech ja- 
kaś przemiana? Nie! I tu właśnie mamy na to dowód. 
Wszystko zostało po staremu*', 

Szczere wynurzenia prostego czytelnika niemieckie- 
go — list jego został opublikowany w rubryce, którą 
codziennie zapełniają czytelnicy, — świadczą w spo- 
sób dobitny o tym, że w jakiekolwiek przemiany psy- 
chiczne Niemców wierzyć nie można, Lektura gazet 
niemieckich przynosi sporo dowodów, popierających 
to twierdzenie. I nie tylko lektura gazet niemieckich. 
Takie same dowody znaleźć możemy, gdy będziemy 
uważnie słuchali audycji radia londyńskiego w języku 
niemieckim. W audycji B.B.C. z dnia 25 października, 
zatytułowanej „Skrzynka korespondencyjna radiowa“ 
przytoczona np. wiele typowo faszystowskich zdań na 
temat wyroku norymberskiego. Dyrekcja radia londyń- 
skiego uczyniła to w dobrej wierze, chcac tym 
pewnie ukazać mroczną głębię, w jakiej znalazł się 
pod wpływem hitleryzmu naród niemiecki, W Niem- 
czech jednak to cytowanie faszystowskich głosów na 
ogół bez komentarzy, przyjęte zostało przez niektó- 
rych szczerych demokratów niemieckich jako poważny 
błąd polityczny, nie przyczyniający się bynajmniej do 
wychowania Niemców, przez resztę zaś Niemców jako 
lekcja, której warto się uauczyć, 

Ktoś żatem podawał tam, że tak „wielce zasłużo- 
uym** generałom jak Ketel i Jodl należala się co 
najmniej łaska śmierci żołnierskiej. Jakiś doktor na- 
pisał — i głos jego przeczytano również bez komenta- 
rzy — że należało by nareszc'e skończyć z tym prze- 
śladowaniem przestępców wojennych, umorzyć dalsze 
procesy, aby naród .niemiecki į reszta świata po tylu 
okropnościach mogła się nareszcie oddawać w pełni 
rozkoszom humanitaryzmu. Dwóch korespondentów, 
których głosy odczytano także dokładnie. wystąpiło 
nawet z hymnami na cześć hitleryzmu, którym nie 
brakło i rymów. Powiedzieli oni także, że skazani na 
śmierć w Norymberdze nie byli zbrodniarzamn, lecz 
hojownikami o prawa ludzkości. Obok tych wszyst- 
kich htlerowskich głosów słabiej wypadły wypowie- 
dzi korespondentów o nastawieniu jeśli nie antyhitle- 
rowskim, to przynajmniej krytycznym. Audycja ta jak 
i inne z tego cyklu dowiodły, że miazmaty hitleryzmu 
wypełniają jeszcze wiele dusz niemieckich i jak na 
razie niema środka na oczyszczenie ich z tej trucizny. 

Pytanie czytelnika w Berliner Zeitung jest zatem 
nadal aktnalne. Co się zmieniło w. Niemczech? Odpo- 
wiedź będzie wciąż ta sama: Wszystko zostało po sta- 
remu. 


Znany karykaturzysta niemiecki H. Reschke opubli- 
kował w gazetach n'emieckich rysunek o następującej 
treści. W łóżku z wysokimi poduszkami leży wychu- 
dzona kobieta z warkoczami, która ma symbolizować 
Germanię. Podchodzi do niej elegancki pan i w ły- 
żeczce podaje krople, które nalał z potężnej butli, 
trzymanej za plecami. Napis na butli hrzmi: ,,Propa- 
ganda anty:owiecka', Na to dobiega lekarz i woła: 

— Na litość Boga, czy pan chce uśmiercić pacjenta? 


Tak, w Niemczech szaleje propaganda antysowiec. 
ka. Nie pomagają życzliwe wystąpienia komendantów 
wojennych poszczególnych placówek, w niepamięć 
idzie pomoc, udzielana szkołom i organizacjom. Ostat- 
n'o propaganda ta przybrała na siie ze względu na 
odjazd do Rosji Sowieckiej wielu inżynierów, techni- 
ków i robotników fachowców razem z rodzinami i z 
dobytkiem. Na odjazd do Rosji Sowieckiej zgłaszają 
się dobrowolnie eo raz to nowi Niemcy. Pewna część 
prasy niemieckiej jednak wątpi w dobrowolność tych 
wyjazdów, atakując Rosję za pozbawianie Niemiec 
ich fachowców, I znowu nasuwa się pytanie, co się 
zmieniło w Niemczech? Niemcy mają doświadczenie 
w propagandzie antysowieckiej. Nic dziwnego, że upra- 
wiana jest ona sprawnie i wszechstronnie, Garstka za- 
ledwie Niemców z trwogą patrzy w przyszłość kraju, 
który przez Rosję zwyciężony, przeciwko niej chce 
mobilizować swe niewygasłe hitlerowskie siły. Dowo- 
dem takiej trzeźwej oceny przyszłości Niemiec z 
punktu widzenia szalejącej na nowo propagandy an. 
tysowieck'ej jest artykuł niejakiego dra K. w cyto- 
wanej już na tym miejscu „Berliner Zeitung" pt. 
„Nienawiść albo rozsądek", Czytamy w nim m. in.: 
„Wykorzystywanie prasy niemieckiej dla uprawiania 
propagandy antysowieckiej jest tym bardziej pożało- 
wania godne, że źródła tego częściowo tylko biją na 
terenie niem eckim*, Dr. K. widzi te źródła w owych 
międzynarodowych kręgach reakcji, które swego czasu 


Katowic 


TEATR ŚLĄSKI 
wystąpił w dniu 3. XI. z nową premierą. Były 
nią „Grube Ryby” — Bałuckiego z Jerzym Le_ 
szczyńskim w roli Wistowskiego. 

ŻYCIE LITERACKIE 
Klub Literacki urządził w dniu.4 listopada swój 
6-ty w tym sezonie Wieczór Klubowy, poświę- 
cony pamięci Karola Irzykowskiego, Piękną 
prelekcję o zmarłym przed dwoma laty pisarzu 
wygłosił Kazimierz Wyka, 

5. XI. wrócił do kraju znany pisarz śląski, autor 
„Wyrąbanego chodnika“ — Gustaw Morcinek. 

AKADEMIE, OBCHODY 


1. XI. w Teatrze OMTUR odbyła sio akademia z oka. 
zji 10-tej rocznicy śmierci Ignacego Daszyńskie. 
go. W części artystycznej wystąpili: Maria Ku_ 
lejowa (fortepian), Julia Godlewska 4śpiew), 
Stefan Fuląrski (recytacje) oraz chór „Echo“. 

- w Sali Państwowej Filharmonii odbyła się uro- 
czysta akademia z okazji 29-tej rocznicy Wieł_ 
kiej Rewolucji Październikowej, zorganizowana 
przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec_ 
kiej. M. M. 


Z życia muzycznego śląska 


„Powtórzę starą prawdę, jeśli powiem, że wychowa- 
nie muzyczne nie jest wyrazem zbytku, gnuśności — 
nie jest przyzwyczajaniem człowieka do  sp:dzania 
czasu w rzeczach bezpożytecznych, lecz że jest ona 
koniecznym składnikiem wychowania ogólnego 
każdej kulturalnej jedno tki, Formy tego wychowania 
są bardzo różnorodne. Możną wychowywać bezpo- 
średnia — w szkołach muzycznych, konserwato- 
riach, instytucjach itp. lub pośrednio przez kon- 
certy, operę, radio i inne tp. imprezy. 

Jeśli chodzi o wychowanie bezpośrednie — to Śląsk 
może się poszczycić istotnie dużą ilością placówek 
muzycznych. Na terenie samych Katowie znajdują się 
wszystkie ogniwa ksztalcenia muzycznego, począwszy 
od Państwowej Szkoły Powszechnej, poprzez Państwo- 
we Gimnazjum i Liceum Muzyczne — kończąc na 
Wyższej Szkole Muzycznej o charakterze akademic- 
kim. Niezależnie od wyżej wymienionych trzech za- 


udzieliły pełnego poparcia Hitlerowi. Dr. K, może 
mieć rację, ale nie może tym samym usprawiedliwiać 
tych kół reakcji niemieckiej, która w uprawianiu pro- 
pagandy antysowieckiej widzi jedynie pierwszy sta- 
pień do rewizji dzisiejszych stosunków politycznych 
w Europie. Jak na razie władze sowieckie na terenie 
okupacyjnym niemieckim zachowują zupełny spokój, 
aczkolwiek zorientowane są nie tylko w rozmiarach 
uprawianej propagandy, lecz także co do źródeł, z któ- 
rych ona wytryska, 

1 jeszcze raz pojawia się pytanie, co się zmieniła. 
w Niemczech? Bo oto dowiadujemy się z prasy wy- 
chodzącej w angielskiej strefie okupacyjnej, iż pozwa- 
la się na wskrzeszenie pewnych hitlerowskich organi- 
zacji społecznych, rzecz jasna pod inną nazwą i z wye- 
liminowaniem programu ideowo-politycznego, jaki był 
aktualny za czasów hitlerowskich. I tak w pierwszym 
rzędzie zmartwychwstania doczeka się „Kraft durch 
Freude*. Niemcom jednak to wystarcza, Nie ważna 
jest nazwa, nie ważną nawet treść, bo do treści Niem- 
cy nie przywiązują się tak mocno jak do formy. Waż- 
na jest właśnie forma. Przecież niedawno temu cyto- 
wało radio londyńskie treść nielegalnej ulotki stu- 
denckiej, znalezionej w osławionym Erlangen. Napisa- 
no tam wyraźnie: „Trzeba kontynuować formy, w for- 
mach zamykamy Niemcy, formy zbliżaią nam prze- 
szłość, formy są wieczne, formy pomalu opanują 
treść.“ 


Bardzo to mistyczne i z tej mistyki troche pokpiwał 
speaker radia londyńskiego! Mam jednak wrażenie, że 
kpiny były tu zupełnie nie na miejscu i że w ulotce 
studenci rozwinęli najistotniejszy, całkowicie reali- 
styczny program polityczny reakcji niemieckiej. Do 
form byli Niemcy przywiązani, formy b'dą nimi rzą- 
dzić, bez względu na to, jaką je wypełnią treścią. 
Dla tego don'esienia gazet z angielskiej strefy okupa- 
cyjnej nie s} pocieszające. 

Przenieśmy się lepiej na teren literatury i sztuki. 
Na ostatnim wieczorze berlińskiego Kulturhundu mó- 
wiono na temat „Nowe drogi pojmowania literatury‘. 
Dyskusja toczyła się właściwie wokół książki Georga 
Lukacza o Gotfrydzie Kellerze. Tukacz rozważyt Kel- 
lera. wychodząc z założeń socjologicznych Lmkacz ma 
w Niemczech poprzedników w osobach  Tlermianna 
Hettnera i Franza Mehrnga, przedstawicieli pogiądu 
materialistycznego. Metoda Lukacza. zwalezana gorg- 
co za czasów hitlerowskich, zwałczana była także na 
wspomnianym wieczorze Kulturbundn. Natomiast pani 
dr. Kessel, która referawała książkę Lukacza — z po- 
czątku gorąca jej zwolenniczka, pod koniec dyskusji 
oświadczyła, że właściwie najlepiej jest stosować obie 
metody, O zmienności kobieca! 


Wiedeń przeżyje 25 listopada nielada sensację. Zna- 
ny powieściopisarz niemiecki Mirko Jelusich (chorwac- 
kiego pochodzenia), którego powieści historyczne tłu- 
maczone także były na ięzyk polski, stanie przed s4- 
dem austriackim, oskarżony o działanie na szkodę 
kultury austriackiej za czasów hitlerowskich. Jelusich 
był od 1981 roku narodowym socjalistą, a od 1935 do 
1938 był członk'em kierownictwa nielegalnej austriac- 
kiej partii nazistowskiej, Za czasów hitlerowskich 
objął dyrekcję wiedeńskiego Burgtheater. Z ks'ążek 
Jelusicha kilka tylko znalazło się na nowym indek- 
sie niemieck'm. 

Znany krytyk teatralny, Oskar Goetz popełnił w 
swym berlińskim mieszkaniu samobójstwo. Do niedaw- 
na hvł on wydawcą i redaktorem czasopisma „Teatr 
— Film — Radio" i agencji informacyjnej z dziedzi- 
ny kulturalnej. Przed niedawnym czasem na tamach 
prasy niemieckiej wypominać zaczęto Goetzowi jego 
działalność w okresie hitlerowskim į zarzucono mu, że 
hył mężem zaufania kierownictwa obozu koncentra- 
cyinego w Theres'enstadt. Pod wpływem tego wszy- 
stkiego Goetz popełnił samobójstwo. 


Wreszcie wiadomość do sztambucha Filmu Polskie- 
go. Niemiecka Defa wyprodukowała wzglednie przy- 
gotowała do produkcji 40 filmów krótkometrażowych 
kulturalno-oświatowych. Wiele z nich zakupionych z0- 
stało przez zagranicę. wisz. 


kładów — rozwija działalność Szkoła Umuzykalnienia 
im. Karłowicza. Pozornie powinniśmy być dumni, że 
w tak krótkim czasie stworzyliśmy i uruchom'lj tyle 
placówek muzycznych. Tak! Niewątpliwie zrobiliśmy 
bardzo dużo, ale jest jeszcze i bardzo dużo braków. 
Szkoły nasze, do których uczęszcza młodzież, kształ- 
cąca Się zawodowo w muzyce, nie mają wystarczają- 
cej ilości instrumentów, podczas kiedy w domach 
prywatnych. obojętnych dla muzyki ludzi, stoją hez- 
czynnie najlepszej marki fortepiany 4 pianina jako 
meble w salonie, Młodzież nasza, która nie raz z bar 


dzo odległych miejscowości przyjechała po naukę 
i zmuszona jest do m'eszkania w internacie — zaj- 
muje drewniane, zimne baraki — podczas kiedy na 


terenie Katowie można by dla niej znaleźć niejeden 
cieplejszy, właściwszy kąt, Poza tym — z jednej 
strony wymaga się od szkolnictwa zawodowego, aże- 
by stało na najwyższym poziomie — z drugiej zań 
strony stawia s'ę żądanie określonej liczby 
nezniów w jednej klasie... Jak można w szkolnictwie, 
które ma wypuszczać w świat artystów pełno- 
wartościowych, uniemożliwiać selekcję uczącego 
się materiału? Pytam się więc, czy chodzi o ilość, 
czy o jakość? 

Zupełnie niepostrzeżenie przeszedł koncert kameral- 
ny Kwartetu Polsk'ego Radia, który wvstąpił przed 
mikrofonem z kwintetem Blessa, współczesnego kom- 
pozytora angiel kiego, Kompozycja ta należy niewąt. 


pliwie do jednych z najciekawszych dzieł kameral- 
nych tak pod względem melodyki, jak i struktury 
instrumentalnej. Koncert był tym bardziej ciekawy, 


że wykonawcy pokonali w jego przygotowaniu ogrom 
ne trudności j na prawdę stanch na wysokości 7ada- 
nia. Na marginesie koncertu — trzeba stwierdzić, że 
nasze społeczeństwo dziwnie wrogo jest ustosunkowa! 
ne do muzyki kameralnej — która już na całym Za- 
chodzie zyskała pełne prawo obywatelstwa, A może 
by tak otworzyć przy Wyższej Szkole Wydział Ka- 
meralny? 

Ostatnia premiera Opery śląskiej „Oarmen* 
wypadła nieźle, P. Denis-Słoniewska w partii Carme- 
ny dobra. Niewąpliwie jest ona śpiewaczką inteli- 
gentną o dużym głosie į dobrej technice scenicznej. 
Głos jej jednak raczej nadaje sie do dramatów wagne 
rowskich. Cyganka hiszpańska Bizeta — to nie ku- 
sząca uwodzie'elka Kundry z pałacu Klinesora... 
Carmenie brak było lekkości zarówno w głosie: jak 
i w ruchach. Finze w partii Don Josea za drewniany. 
Powinien bardziej kontrolować swój głos. Pozostale 
partie zupełnie na poziomie. Balet i wystawa opra- 
cowane starannie. Orkiestry w ogóle nie słychać — 
a szkoda, bo jednak jest ona nieodłącznym czynni- 
kiem całości zwłaszcza n Bizeta. 


Ryszard Bukowski 


Redaguje komitet. Redaktor naczelny: Wilhelm Szew- 
czyk. Adres redakcji: Katowice, 3 Maja 36a (II p.) 
tel. 325-58, Adres administracji: ul, 3 Maja 12. — 
Ogłoszenia przyjmuje Sp. Wyd. „Czytelnik*,* ul. 8. 
Maja 12, Prenumerata miesięczna 40 zł kwart, 120 zł. 
Konto czekowe PKO, — III 4960. Druk: Drukarnia 
nr 9, Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik“, Katowi. 
ce, 8 Maja 12. Wydawca: Sp. Wydaw. „Czytelnik“ 
R — 14219 


